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Walczyć o postęp techniczny 
rozumem i sercem

i łn w t i i  w  Ostrołęce

Około 400 tysięcy osób zwiedziło już 
Krajową Wystawę Wynalazczości i Postępu, 
'echnicznego we Wrocławiu, mogło naocznie 
Przekonać się o dorobku twórczej myśli pol­
skich wynalazców — pracowników nauki, prze­
mysłu i rolnictwa. Pięć tysięcy eksponatów 
zgromadzonych na wystawie — choć stanowi 
tylko część tego dorobku — daje dostateczne 
P°jęcie o jego wielkości.

W ogólnej produkcji przemysłowej wysunę­
liśmy się na jedno z czołowych miejsc w Eu- 
fopie. Polska: za kapitalistyczno-obszarniczych 
rządów, kraj półkolonialny, kraj słabego prze­
mysłu i zacofanego rolnictwa — zajmuje dziś 
Piąte miejsce w Europie co do wielkości 
Produkcji przemysłowej. Jakąż dumą napa­
da każdego z tias takie stwierdzenie! Tam 
właśnie, na wystawie we Wrocławiu, oglą­
dać można widome znaki tej niesłychanej 
Przemiany, jaka w oczach naszych dokonała 
s'ę w ciągu krótkich kilku lat.

Widzimy eksponaty przemysłu maszynowe­
go: nowoczesne obrabiarki, modele pełnomor­
skich okrętów, ciągniki i samochody, precy- 
zyjne przyrządy pomiarowe. Widzimy maszy­
ny górnicze i wiertnicze, widzimy na wszyst­
kich niemal stoiskach urządzenia, mechani- 
zujące prace, do niedawna wykonywane ręcz­
nie. Oglądamy maszyny rolnicze, które coraz 
szerzej pomagają walczyć o wyższe plony pól. 
Oglądamy chemikalia, nowe tworzywa, nowe 
materiały budowlane.

Niejeden ze zwiedzających przystaje wresz­
cie i pyta sam siebie: jak to? więc to nasz 
przemysł produkuje to wszystko, co tu poka­
zano? Więc w naszej gospodarce pracują te 
nowoczesne urządzenia?

Wystawa pokazuje naocznie, jak daleko ode­
szliśmy od stanu zacofania i prymitywizmu, 
panującego w Polsce sanacyjnej. Dlatego 
ż dumą patrzymy nie tylko na te osiągnięcia 
(a niemało takich mamy), które godne są sta­
nąć obok czołowych osiągnięć zagranicznych. 
Z podobną dumą patrzymy i na aparat foto­
graficzny/aparaty radiowe, pralki elektrycz­
ne. Nie są one żadnym osiągnięciem na miarę 
światową, ale dla nas oznaczają nowy krok 
naprzód w podniesieniu poziomu naszego prze­
mysłu w porównaniu z żałosnym stanem 
przedwojennym,

A przecież przed, wojną nie brakowało w na­
szej ojczyźnie zdolnych, pracowitych, pomy­
słowych robotników, nie brakowało utalento­
wanych, pełnych inwencji twórczej inżynie­
rów i naukowców... Nie było tylko warunków, 
w których wielkie, zdolności naszego narodu 
mogłyby się w pełni rozwijać. Takie warunki 
mogą’ istnieć tylko w państwie, rządzonym 
przez ludzi pracy; takie warunki stworzył do­
piero ustrój Polski Ludowej.

Wystawa Wynalazczości pokazuje, _ jak 
w tym nowym ustroju rozWinęla się twórcza 
inicjatywa robotników i inżynierów, jak sze­
rokie zatacza ona kręgi. Pokazuje też zasad­
nicze motory postępu technicznego. A więc 
po pierwsze pomoc Związku Radzieckiego, 
wyrażająca się nie tylko w dostawach czy 
przekazywaniu dokumentacji, aie — co może 
najistotniejsze — w ukazywaniu głównych 
kierunków w rozwoju techniki — jak np. sto­
sowanie prefabrykatów w budownictwie czy 
wzbogacanie rud w hutach

Bardzo wyraźnie widać na wystawie dru­
gie źródło postępu: pracę instytutów badaw­
czych i naukowców. 1 wreszcie trzecie źródło, 
niemniej ożywcze i wydajne: coraz powszech­
niejszy ruch wynalazczości pracowniczej.

Ukazując rozmiary i źródła postępu, jakie

uczyniła polska . technika, wystawa odegrać 
musi — i odegra niewątpliwie — poważną ro­
lę w. upowszechnianiu tych zdobyczy. Wystar­
czy posłuchać głosów zwiedzających, aby na­
tychmiast usłyszeć zdania: „to można by u nas 
Zastosować“, „dlaczego tego nie ma w naszym 
zakładzie?“ i podobne.

Upowszechnianie tego, co nowe w technice, 
nie zawsze jest u nas dostateczne. Różne są 
tego przyczyny: konserwatyzm, cechujący cza­
sem całe gałęzie gospodarki, np. kolejnictwo 
lub górnictwo; występujący nieraz ze strony 
instytutów brak zainteresowania wprowadza­
niem opracowanych metod, a często ich nie­
dostateczne, jak na potrzeby przemysłu, opra­
cowanie; ze strony zakładów — lęk przed ko­
niecznymi zmianami w organizacji; często po 
prostu i to, że pracownicy inżynieryjno-tech­
niczni nie zawsze znają ostatnie zdobycze 
techniki, nie zawsze rozszerzają swe umiejęt­
ności fachowe.

Do przełamania tych słabości walnie po­
winna się przyczynić wystawą. Skupienie ty­
sięcy eksponatów w barwnej, estetycznej opra­
wie plastycznej oddziałuje nie tylko na 
umysł, ale i na serce, stanowi znaczny ładu­
nek — nie obawiamy .się tego słowa — uczu­
ciowy. — To dobrze. Coraz śmielej kroczyć 
będziemy po drodze postępu technicznego 
wówczas, jeśli nie tylko cyrkiel i miara, ale 
i gorący żar serca wieść po niej będzie tysiące 
wynalazców i nowatorów. Nie tracąc nic 
z zimnej rozwagi przy podejmowaniu decyzji 
fachowych —- niechaj powodują się oni umi­
łowaniem odkrywczej myśli. Niech będą . nie­
spokojnymi duchami, nie zaznającymi spo­
czynku w poszukiwaniach i dociekaniach.

Wystawa we Wrocławiu ma wszelkie szan­
se, aby przyczynić się -do rozpalenia takiego 
entuzjazmu. Trzeba więc, żeby zobaczyło ją 
jak najwięcej osób, żeby zwiedziły ją nowe ty­
siące robotników i inżynierów. Dalej podsycać 
ten entuzjazm — to zadanie organizacji tech­
nicznych, zrzeszonych w NOT, zadanie czaso­
pism, zadanie kierownictwa resortów i zakła­
dów. Bardzo wiele do zdziałania mają orga­
nizacje partyjne. Dzięki polityce naszej partii 
— polityce, która znalazła jakże szeroki od­
dźwięk \v masach robotników, techników i in­
żynierów — technika polska osiągnęła rezul­
taty, których mała zaledwie część mogła zo­
stać pokazana na wystawie. Tak i w każdym 
poszczególnym zakładzie organizacja partyjna 
powinna być motorem postępu technicznego. 
Szczególne zadanie mają do spełnienia inży­
nierowie i technicy — towarzysze, partyjni, 
którzy swą codzienną pracę zawodową powin­
ni przepoić treścią ideową, a bezpartyjnym 
kolegom ukazywać nieograniczone perspekty­
wy postępu technicznego, postępu w służbie 
człowieka. Postęp, wypływający z patriotyz­
mu i gorącej miłości do człowieka pracy; oto 
hasło, które głosić powinien inżynier — ko­
munista.

Wrocławska wystawa pokazuje, jak szybki 
jest nasz marsz naprzód. I dlatego nie mamy 
powodu do wstydu, jeśli na tym czy innym 
polu nie dorównujemy jeszcze technice innych 
krajów. Wierzymy i wiemy, że coraz śmiel­
sza nasza myśl techniczna, coraz szersze 
wprowadzenie nowoczesnych metod, coraz po­
wszechniejsze przejęcie się sprawą postępu 
technicznego pozwolą nam istniejące różnice 
wyrównać. Już dziś widzimy, jakie owoce 
przynosi rozbudowa przemysłu, jak pomaga 
walczyć o podniesienie dobrobytu narodu. Im 
przemysł stanie na wyższym poziomie tech­
nicznym, tym obfitsze i dojrzalsze będą 
owoce.

CENA 20 gr

Wieś poznańska wykonała 
sierpniowy plan dostaw zboża

(Obst. wl.). P rzodujący w k ra ju  pod  w zględem  produkcji rolnej chłopi ziemi w ielko­
polskiej p rzodu ją  także w tegorocznych dostaw ach  zboża d la  państw a . W dniu 24 bm. 
chłopi woj. .poznańsk iego  zam eldow ali o w ykonaniu  sierpn iow ego  p lanu ' dostaw  zboża 
d la  p ań stw a  w 102,6 proc.

F ragm ent budowy elektrociepłowni w  Ostrołęce. Rozruch  
elektrociepłowni budowanej całkowicie według dokum entacj i  

polskiej spodziewany jes t zgodnie z p lanem  w  roku  1955.
* F o to  C A F — B aran o w sk i

Czołowe miejsca w wykona­
niu sierpniowego planu dostaw 

| zboża zajmują chłopi z powia­
tów: Czarnków, który został 
już zwolniony z miarek i od- 

| sypów, Rawicz (156 proc.),
Gostyń (133 proc.), Kalisz 
(120 proc.), Wolsztyn (110 

|proc.), Kępno (108 proc.) i
I Turek (105 proc.). Na 26 po­
wiatów w tym województwie 

( 17 powiatów bądź wykonało, 
bądź przekroczyło sierpniowy 
plan dostaw zboża dla państwa 

| Ponad 40 tys. chłopów gospo- 
| darujących indywidualnie i po­
n ad  100 spółdzielni produkcyj- 
j nych woj. poznańskiego nie ma 
już ani grania zaległości jeśli

zbożachodzi o dostawy 
państwa.

Na szczególne wyróżnienie w 
tym województwie zasługuje 
duży wysiłek i ofiarna praca 
aktywu .partyjnego i społecz­
nego z powiatów Turek i Ka­
lisz. Przykład członków partii 
i aktywu gromadzkiego, przo­
downictwo tych ludzi w dosta­
wach sprawiły, że ptowiaty tej

dla Iną i organizacyjną aktyw z po­
wiatów: Koninj Gniezno, Wą- 

Oborniki.growiec i Ubormki. Należv 
spodziewać się, że powiaty te 
w najbliższych dniach uregu­
lują ciążący na nich dług wo­
bec państwa i dorównają po­
wiatom przodującym. Tempo 
dostaw rośnie tam bowiem z 
każdym dniem.

Takie ambitne zadanie po
uważane dotychczas za „trud- \ \, nny postawić sobie również
ne" nie tylko dzienne plany 
dostaw wykonują, ale znacznie 
je przekraczają. Dobitnie wi­
dać to na przykładzie sierpnio­
wych dostaw.

Z każdym dniem nasila w 
terenie pracę masowo-politycz-

PGR-y ziemi wielkopolskiej. 
Jeżeli przodują one w produk­
cji rolnej — to mogą i powin­
ny przodować także w wyko­
nywaniu obowiązków wobec 
państwa.

(ek)

60 rocznica urodzin 
Władysława Kowalskiego

A kty uj musi przodouuać

26 bm. przypada 60 rocz-j W Polsce Ludowej Włacły- 
nica urodzin Władysława j sław Kowalski położył wiel- 

j Kowalskiego, wybitnego dzia-1 kie zasługi dla umocnienia 
i iacza politycznego i państwo- ; sojuszu robotniczo-chłopskie-
wego, znanego pisarza. Zycie 
i działalność Władysława Ko­
walskiego związały się niero­
zerwalnie ze zwycięską wal­
ką mas ludowych o wyzwole­
nie społeczne spod obszarni- 
czo-kapitalistycznego jarzma 
o wyzwolenie kraju spod o- 
kupacji hitlerowskiej i z bu-

WROCŁAW (kor. wl.). Do 20
sierpn ia  w ojew ództw o w ro­
cław skie w ykonało  zaledwie 
27,3 proc. : m iesięcznego planu 
obow iązkow ych dostaw  zboża.

Poza pow iatam i Syców, Góra 
Śląska i Milicz, które system a­
tycznie w ykonują a naw et 
p rzekraczają  dzienne plany 
skupu, inne pow iaty z zadań 
swych w yw iązu ją  się bardzo 
źle. W ojew ództwo w rocławskie,.

. , . , j  j  . mimo pew nego opóźnienia wja k o  p rz y w ó d c a  o d ro d zo n eg o  rozpJ ęciu ¿ łw> posiada obec
S tro n n ic tw a  L u d o w eg o , m in i-  n;e pejne możliwości w ykona 
s t e r  K u ltu r y  i S z tu k i, M a r ­
sz a łe k  S e jm u  U s ta w o d a w c z e ­
go, a  o s ta tn io  —  ja k o  cz łonek  
R a d y  P a ń s tw a .

Równocześnie z działalnoś-1 
cią polityczną

go i dla państwa ludowego

nia planu dostaw  zboża. Na 
Dolnym Śląsku młóci się obec­
nie dziennie dw a razy w ięcej 
zboża niż wynosi dzienny plan 
skupu. A więc zboże jest. P rzy- 

w  dostaw ach 
w sam ouspoko-Władysław j °P°7;nlen

ijvicj x o u u - i - , ,  - i ,7j  . i należy szukać
dową nowego, szczęśliwigo' S ”  ASkL arsk, 5 g j * .  ~  '■ !<““ « "»których towarzyszy 
życie lodzi pracy w Pol® , “ nrS j mP“rz«zpm  <SSe l , S! " f " " *  ‘ g” P°'
Ludowej. Iiiń«/ m-7Arl« wszystkim jego

ludzi pracy w Polsce, , .p 3 ' szerokim rzeszom
ków przede wszystkim 

Władysław Kowalski je s t: powieści i opowiadania 
jednym z czołowych działa-1 „w  Grzmiącej“, „Rodzina 
czy ruchu ludowego. Od za- j Mianowskich“, „Dalekie i 
rania swej działalności po

darczych
Na przebieg dostaw  duży 

w pływ  m a postaw a aktyw u 
party jnego  i społecznego. Tak 
np. w pow. Milicz — jednym  
z przodujących w dostaw ach

tycznej związany, z radykal­
nym nurtem ruchu ludowego, 
odgrywał wybitną rolę w ra­
dykalnych ugrupowaniach 
chłopskich, a przede wszyst­
kim w „Niezależnej Partii 
Chłopskiej“, „Samopomocy 
Chłopskiej“ i w grupie „Wo­
la Ludu“.

bliskie“, „Bestia“ oraz liczne j _  15 czlonkóvv partii ' Podobnie
artykuły i pisma publicy­
styczne.

Naczelny Komitet Wyko­
nawczy Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego przesłał 
Władysławowi Kowalskiemu 
—- jako swemu prezesowi — 
pismo gratulacyjne z okazji 
60 rocznicy Jego urodzin.

roczne plany dostaw  w ykonało 
84 członków partii, a  wszyscy 
rozpoczęli dostaw y. Rozpoczęli 
dostaw y rów nież wszyscy sołty­
si i radn i GRN, przeszło 50 
z nich w yw iązało się ze swych 
obowiązków wobec państw a 
całkow icie. Za ich przykładem  
poszło ponad 300 chłopów  po­
w iatu m ilickiego, k tórzy  zaw ieź­
li już na punk ty  skupu pełną 
ilość zboża przypadającą na 
nich w tegorocznym  planie do­
staw . Dobrze w yw iązują się ze 
sw ych obow iązków  rów nież 
aktyw iści z pow. Góra Śląska 
i Syców. N atom iast w  pow. 
Trzebnica 142 członków partii i 
44 radnych nie rozpoczęło jesz­
cze żadnych dostaw  — w po­
w iecie skup  przebiega słabo.

Nie wszędzie w  woj. w rocław ­
skim  s ą  należycie zorganizow a­
ne omłoty. N a przykład w  pow. 
Wałbrzych do spółdzielni pro­
dukcyjnej Szczaw no-Zdrój POM 
przysłał m aszynę bez m echani­
ka. S tracono kilkanaście godzin 
— gdyż spółdzielcy sam i nie 
potrafili uruchom ić młocarni.

postępują niektóre

PO M -y i GOM-y w  innych po­
w iatach. B rak kontroli fachow ­
ców nad pracą m aszyn omloto- 
wych pow oduje częste aw arie  i 
przestoje. GOM-y nie zw raca­
ją  uw agi na realizację planów  
omłotów w grom adach. Często 
m aszyny omlotow e przydzielane 
są w  pierw szej kolejności dział- 
kowiczom, którzy nie m ają  obo­
w iązku dostaw  zboża.

Słabo przebiega skup w ta ­
kich uspóldzielczonych powia­
tach jak  Ząbkowice, Dzierżo­
niów czy Wrocław. Towarzysze 
z tych pow iatów  uw ażają, że 
w spółdzielni zboże nie przepa­
dnie, że można się nie spieszyć 
z dostaw am i.

P lan  obow iązkow ych do­
staw  może być realizow any w  
term inie. D ają tem u dowód 
chłopi pow. sycowskiego, któ­
rzy w ykonali już p raw ie 80 
proc. p lanu miesięcznego i oko­
ło 40 proc. rocznego planu do­
staw  zboża, a plany dzienne 
po trafią  w ykonyw ać naw et w  
200 proc. Z tak ich  pow iatów  
trzeba brać przykład.

( T l . )

1000 w niosków rac jonalizato rskich  
górn ików  kopaln i „Thorez"

te

Pozdrowienia Warszawy w UMecie wyzwolenia Paryża
P, Bernard Lafay 
Przewodniczący Rady 
Miejskiej miasta Paryża.

Paryż
Z okazji 10 rocznicy wyzwo­

lenia Paryża Spod okupacji 
hitlerowskiej — w imieniu Ra­
dy Narodowej Warszawy, Sto­
licy Polski, bestialsko zburzo­
nej przez hitlerowskich barba­
rzyńców, a dziś podżwigniętej

z ruin pokojowym wysiłkiem 
narodu polskiego, składamy 
Radzie Miejskiej, Merowi ; 
mieszkańcom Paryża gorące 
pozdrowienia.

W rocznicę zwycięskiej wal­
ki wyzwoleńczej ludu Paryża 
Warszawa chyli czoło przed 
bohaterami, którzy oddali ży­
cie za wolność, niepodległość i 
wielkość Francji. Jesteśmy

przekonani, że troska o to, aby 
nigdy już więcej militaryzm 
niemiecki nie zagrażał naszym 
krajom, spajać będzie solidar­
ność ludu Paryża i Warszawy 
w walce o pokój i ugruntowa­
nie przyjaźni między naszymi 
narodami.

JERZY ALBRECHT 
Przewodniczący Prezydium 
Rady Narodowej Warszawy

W AŁBRZYCH (kor. wl.). W
okresie przygotow ań do konfe­
rencji p arty jno  - ekonom icznej 
górnicy kopalni im. Thoreza zło­
żyli już 1000 w niosków  rac jona­
lizatorskich i projektów  uspraw ­
nienia organizacji pracy. Zasto­
sow anie tych w niosków  w pro­
dukcji przyniesie kopalni ponad 
2 m iliony złotych oszczędności 
rocznie.

Na uw agę zasługuje wniosek 
m ontera  Jan a  K aw ki. Tow. 
K aw ka zaproponow ał wyłącza­
nie w czasie nocnej zm iany jed­
nego z kom presorów . Nie uczyni 
to  uszczerbku w funkcjonow a­
niu urządzeń kopalnianych, a

w ten sposób będzie m ożna za­
oszczędzić rocznie na energii 
e lektrycznej i olejach około 100 
tys. złotych.

W jednym  z w niosków  łado­
wacz 7. 22 oddziału B ronisław  
O tto zwrócił uw agę na m arno­
w anie cennego węgla koksu ją­
cego. P raw ie  w każdym  oddzia­
le w ydobywczym  pow ażna ilość 
Surowca rozrzucanego obok 
transporterów , zostaje zasypy­
w ana kam ieniem  podsadzko­
wym. Tow. O tto w yliczył, że do­
k ładne oczyszczenie przodków  z 
urobku może przynieść kopąlni 
dodatkow o około 3 tys. ton w ę­
gla rocznie.

Szybko zebrać reszta zboża z pól
W  ostatnim tygodniu, wiele 

powiatów w ykorzys tu jąc  każ­
dą chwilę pogody zakończyło  
ju ż  zw ó zkę  zboża. Jednocze­
śnie trzeba jednak  s tw ier ­
dzić, iż w  n iek tórych  w o je ­
w ództw ach  tem po zw ó zk i  
jest niedostateczne. W dal­
szym  cią&ti sporo jeszcze zb o ­
ża znajduje  się na polu w  wo- 
jewództwach: rzeszowskim,
w rocławskim, szczecińskim,  
koszalińskim , zielonogórskim, 
lubelskim  i gdańskim. Słabe  
było również w  ostatnim ty ­
godniu tem po zw ózk i  w  woj. 
olsztyńskim .

We wspom nianych w oje­
w ództwach opóźnia się ze 
zw ózką  zboża wiele spółdziel­
ni produkcy jnych  i zespołów  
PGR. Jeśli w  najbliższych pa­
ru dniach nie sprzątnie się 
tam zboża z pola  — to może  
dojść do poważnych strat.

Zadaniem ko m ite tó w  par 
ty jnych, prezydiów rad naro­
dowych, aparatu POM i adm i­
nistracji PGR jest uczynić

w szys tko ,  by ja k  na js zyb ­
ciej zebrać z b o ż e . z  pola.

W  wielu  w ojewództwach  
trzeba także przyspieszyć siew  
rzepaku ozimego i w y k i  ozi­
mej. Poważne opóźnienia w  
siewie tych  roślin w ystępu ją  
np. w  P G R -ach  w o jew ództw  
szczecińskiego i lubelskiego.  
W  zjednoczeniu PGR Kożu­
chów (woj. zielonogórskie)  są 
takie zespoły ja k  np. L ipniki,  
który  do 23 bm. w yko n a ł  plan 
zasiewu rzepaku  ozimego za­
ledwie w  6 proc. Najbardziej  
opóźnione w  siewie rzepaku  
ozimego i w y k i  ozimej są ze­
społy PGR podległe Central­
n y m  Zarządom Ś ląsk  i W ie l­
kopolska.

Jeśli chodzi o dostawę k w a ­
li fikow anych  nasion siewnych  
to na jw iększe  zaległości mają  
zespoły PGR podległe Central­
n em u  Zarządowi Pomorze. Po­
ważne opóźnienia w  dosta­
wach zbóż kw ali f ikow anych  
m ają również zespoły PGR  
ico jewództw  białostockiego,

zielonogórskiego, lubelskiego  
i rzeszowskiego. W woj. wro-  
claiaskim można spotkać w ie­
le takich  zespołów PGR, jak  
Juszczyn, Udanin, K amica,  
Pietrzykowice i Bielany, k tó ­
re nie wysłały jeszcze naw et  
próbek do Stacji Oceny Nasion  
ze w szys tk ich  partii zbóż kw a­
lifikowanych. Słabo nadal 
w pływ ają  próbki do  S tacji 
Oceny Nasion z  zespołów w  
PG R u o j .  olsztyńskiego, ko­
szalińskiego, gdańskiego i zie­
lonogórskiego. Wprost niezro- 
zumiałą jest rzeczą dlaczego 
PGR woj. opolskiego, gdzie 
żniwa rozpoczęły się dość 
wcześnie, wysła ły  do Stacji 
Oceny Nasion zamiast  p lano­
w anych około 600 próbek  — 
zaledwie 160 próbek.

Nie m a  w tej chwili dla 
PGR ważniejszej i pilniejszej 
sprawy, ja k  term inow e w y k o ­
nanie planów odstaw  zbóż  
kwalif ikowanych . Spraw ą tą 
pow inny bliżej zainteresować  
się nasze kom ite ty  party jne  i 
prezydia rad narodowych.

w POWIECIE DĘBICA NIE MA NIEPOTRZEBNYCH LUDZI

Przed debatą we Francji w sprawie  „ m m i i  europejskiej*

Rząd francuski nie postawi kwestii zaufania
Podstawą debaty 

referat Mocha
PARYŻ (PAP). W zw iązku ze j 

ubliżającą się debatą  parlam en- j
ta rn ą  nad układem  o „europej- J  PA RY 2  (PAP). P rasa infor- 
skiej wspólnocie ob ronnej“ i m u je< że na posiedzeniu gabine- 
(EWO) odbyło się w nocy z 24 na tu w nocy z 24 na 25 bm. po- 
25 bm. czterogodzinne posiedzę- | stanow iono, że debata  w Zgro- 
nie gabinetu  francuskiego, które | m adzeniu Narodowym  nad u-
— według inform acji prasow ych j kładem  o EWO rozw inie się na
— m iało bardzo burzliw y p r z e - | podstaw ie refera tu  / / • '  /
u ., Ju les Mocha. R eferat ten docno
bieg , groziło całkow itym  If>z- |  dzi do kon |duzU . że p ro jek t usta-
tam em w rządzie. Zwolennicy i wy Q ra ty fikac jj układu należy

odrzucić.
Oświadczenie

Mendes-France'a
PARYŻ (PAP). 25 bm. sk łada­

jąc spraw ozdanie  na wspólnym  
posiedzeniu trzech kom isji Zgro­
m adzenia N arodowego o w yni­
kach konferencji b rukselskiej 
prem ier M endes-France podkre- 
śiit. że w szystkie poprzednie rzą­
dy francusk ie  nie w nosiły do 
parlam en tu  projektu  ustawy o 
ra ty fikację  układu paryskiego z 
tej w łaśnie przyczyny, że w 
Zgrom adzeniu N arodowym  nie 
było większości. Która by mogła

EWO dom agali się. by rząd z a - 1 
lecit Zgrom adzeniu N arodow e­
mu ra ty fikację  układu parys­
kiego w jego obecnej form ie i 
Postawił w zw iązku z tym kw e­
stię zaufania. Z d rug iej strony 
Przeciwnicy EWO w tonie rzą- 
du mieli oświadczyć, że w ta­
kim w ypadku natychm iast po­
dadzą się do dym isji.

O statecznie postanowiono, że 
Podczas debaty ra ty fikacy jnej 
Prem :et M endes-France zacho­
wa „neu tralność“ i nie będzie 
łączy! kw estii zaufania z w yni­
kami lei debaty. M endes-Fran-i tej debaty,
ce oświadczy) dziennikarzom  - | poprzeć ' taki projekt. Mendes- 
„Gdyby konferencja b rukselska | F rance przypom niał również, że 
zgodziła się na isto tna część po- j próba pogodzenia poglądów 
praw ek francuskich , rząd byłby przeciw ników  i zw olenników  u- 
gotów postaw ić kw estię zau fa­
nia. N atom iast w obecnych oko­
licznościach rząd nie może w y­
w ierać nacisku na Zgrom adze­
n ie“.

popraw ek, które mogłyby — je­
go zdaniem  — uczynić uktad 
m ożliwym do przyjęcia dla 
większości członków parlam en- i 
tu  francuskiego. Protokół do­
datkow y zaw ierający te popraw ­
ki został jednak  w swych zasad­
niczych punktach  odrzucony 
przez innych uczestników  
konferencji brukselsk iej, którzy 
pow ołali .się  na okoliczność, że 
przyjęcie protokołu mogłoby po­
ciągnąć za, sobą konieczność 
rozpoczęcia nowej debaty w 
parlam en tach  tych krajów , gdzie 
ra ty fikacja  układu o EWO już 
nastąp iła  (Niemcy zachodnie, 
Belgia, Holandia, Luksem burg).

Dalej M endes-France mówił 
o tzw. , kontr projekcie Spaaka, 
który proponow ał zastąpienie 
francuskiego protokołu w spólną 
dek la rac ją  k rajów  EWO spro­
w adzającą się do przyrzeczenia 
zrew idow ania układu po ra ty fi­
kow aniu go i w ejściu w życie. 
M endes-France ' ośw iadczył, że 
delegacja francuska odrzuciła 
propozycję S paaka i uczestnicy 
konferencji brukselskiej nie 
zdołali osiągnąć porozum ienia.

❖
18 glosami przeciwko 4. przy 

4 w strzym ujących się. parlam en
kładu o „europejskiej wspólno- i ta m a  kom isja produkcji przemy-^ ' . . .  . i • • i . _i ... ,fłn/łAinnSń
cie ob ronne j“ , podjęta z jego 
in icjatyw y, zakończyła się nie­
powodzeniem . Pow iedział on, że 

I skłoniło  go to  do opracow ania

słow ej przyjęła do wiadomości 
spraw ozdanie socjalisty LaP)e; 
w rogie układow i o „europejskiej 
w spólnocie ob ronnej“.

Dławiła tu ludzi przysłowio­
wa galicyjska bieda. Sięgała 
do gardła twardymi palcami 
głodu i egzekutorów. Brakło 
pracy i chleba.

_. Mieszkałam w Głowaczo- 
wie — opowiada tow. Zotia 
Szyniaszek z Dębickich Zakła­
dów Mięsnych. — I co dzień le­
ciałam ‘piechotą 10 kilometrów 
do dworu obszarnika Ra­
czyńskiego, który plącąc 60 
groszy za pracę od 6 rano 
do zmierzchu, łaskawie pozwa­
lał ludziom zginać grzbiet na 
swoim polu. Nieraz przy pra­
cy głód kiszki skręcał — gorzj 
ko brzmią słowa wspomnień 
tow. Szyniaszek.

W !eś w Dowiecie Dębica by­
ła niesłychanie przeludniona, 
liczyła kilkanaście tysięcy ludzi 
zbędnych. Pełno było analfabe­
tów, panowała kułacka lichwa 
i ucisk podatkowy. Ubogi prze­
mysł był w stanie zatrudnić 
zaledwie 2- tysiące ludzi tj. ok. 
1,8 procenta ludności powiatu. A 
z tego w czasie depresji gospo­
darczych, które były stanem 
niemal trwałym, pozostawał 
bez pracy co trzeci robotnik.

Choroby i epidemie zbierały 
straszny plon. Nie było lekarzy, 
nie było szpitala, nie było 
ośrodków zdrowia na wsi; jedy­
ny ośrodek w Dębicy miał dość 
ograniczony zasięg. W-powiecie 
panowała, ciemnota i analfabe­
tyzm W 1939 roku było tam 
3.597 dzieci w wieku szkol­
nym, dla których zabrakło 
miejsc w klasach. Nic dziwne­

go, że po wyzwoleniu naliczo­
no tu aż około 5,5 tvsiąca_ anal­
fabetów i półanalfabetów w 
wieku od 14 do 50 lat.

Powiat Dębica przedstawiał 
obraz skrajnej nędzy — lud­
ność jego podobna była. w swej 
rozpaczy do ojca Szczęsnego 
z „Pamiątki z Celulozy“, któ­
ry wyżej cenił 'pracę, niż włas­
ne życie, który dla chleba go­
tów był dać się zabić. Ale 
ojciec Szczęsnego był bezrad­
ny. bierny a tutejsza ludność 
wałczyła i jeśli ginęła za chleb 
i lepsze życie to w walce, od 
kul.

W 1933 roku wyczerpała się 
cierpliwość dębickich chłopów. 
Zaczęło się od przepędzenia se- | 
kwestratora będącego symbo-! 
lem klasowego ucisku biedo-: 
tv. W Kozodrzy, a późni ej w . 
Mockowoj \vv łuiełtł wielki bunt 
chłopski. Bunt ten znany jest 
pod nazwą ropczyckiego. Przez . 
cal\ czerwiec trwały uporczywej 
watki chłopów z policją. W tej j 
krwawej, klasowej bitwie zginę- I 
ło 9 ludzi: Józef Grobelny, Józef i 
Worek, Michał Pazdan, Wa- j 
wrzyniec Chebrzyński, Marcin 
Uliasz, Jan Chmiel, Jan Kocon, 
Franciszek Przybek i Franci­
szek Parys. Ich'nazwiska trze 
ha pamiętać. Z ich krwi wyro 
sla lepsza przyszłość, poddębi 
ckioj wsi, jej dzisiejszy od­
mieniony los.

Z praw' obywateli Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej ko­
rzystają tutaj wszyscy ludzie 
pracy.' Pracujący chłopi korzy­

stają w pełni z prawa do zie­
mi (reforma rolna objęła po­
nad 3,5 tysiąca hektarów 
obszarniczych"). Robotnicy — 
jest . ich obecnie osiem razy 
więcej niż przed wojną dzięki 
rozbudowie starych i budowie 
nowycli zakładów — korzystają 
w pełni z prawa do pracy, do 
dostatniego życia. Zbudowano 
dla nich trzy duże nowoczesne 
osiedla mieszkaniowe: Dębica, 
Pustków, Pustynia, trwa zakła­
danie wodociągów w mieście 
powiatowym, urządzono ogród­
ki działkowe, zieleńce, wybudo­
wano łaźnie, wykonano wiele 
remontów domów.

Powiat ma — po raz pierw­
szy w dziejach — własny szpi- 
tai, 5 ośrodków zdrowia, 2 izby

porodowe, 2 przychodnie, 6 
ambulatoriów dentystycznych 
przy zakładach pracy, dom mat­
ki i dziecka, prewentorium. 
Pracuje tu 18 lekarzy (przed 
wojną 6 praktykujących prywat­
nie). Zlikwidowano wielolet­
nie ogniska epidemii duru 
brzusznego i czerwonki. Stacja 
Pogotowia Ratunkowego niesie 
pomoc w nagłych wypadkach. 
Skończył się czas „babek“, które 
panowały tutaj niepodzielnie — 
każda gmina ma dyplomowaną 
położną. .

Pęd do wiedzy na wsi jest 
ogromny. W gminie Iwierzyce 
np. 85 procent absolwentów 
szkoły powszechnej wyjeżdża 
co roku do szkół zawodowych i 
specjalnych w miastach. W tym

roku jedna trzecia'spośród nich 
obrała rolniczy kierunek stu­
diów.

Poddębicka wieś, przeludnio­
na dawniej:i głodna, dziś żyje 
dostatnio, zdrowo. Bez troski o 
chleb, o buty, o ubranie. A ty­
siące tych, którzy przyszli ze 
wsi do miasta znalazło pracę i 
mieszkanie.

Kiedy rozmawiamy w Powia­
towym Komitecie partii towa­
rzysze przytaczają fakty .świad­
czące o naszych osiągnięciach. 
Ale to im nie wystarcza. Wie­
dzą^ że ciągle trzeba iść na­
przód, że tam gdzie dzisiaj jest 
dobrze, jutro musi być lepiej. I 
będzie!

WŁADYSŁAW BLLZER

Zofia Szyniaszek vie zgina już  karku  na „pańskim". Jest cen ionym  pracow nikiem  Dębickich  
Z akładów  Mięsnych. Dla takich  ja k  ona i je j  podobnych zbudowano w  powiecie Dębica trzy  
nowoczesne osiedla mieszkaniowe. Na zdjęciu: fra g m en t nowego osiedla mieszkaniowego

W Dębicy  Zdjęcia autor*
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LABOURZYSTOWSKIEJ
PEKIN  (PAP). 25 bm. m er 

P ek inu  Peng Czen w ydal przy­
jęcie na cześć p rzebyw ającej w 
C hinach delegacji angielskiej 
p a rtii labcnrzystow skiej z C. 
A ttlee  na czele. Na przyjęciu  
obecni byli p rem ier Państw ow e,’ 
R ady A dm inistracyjnej i m in i­
s te r  spraw  zagranicznych C hiń­
skiej R epubliki L udow ej Czrru 
En-lai. w iceprem ierzy Kito Mo­
za. H uang J&n-pei. Ten S ia o  
pm g i inni przedstaw iciele rzą­
du i organizacji społecznych.

PEK IN  (PAP). Jak  podaje 
A gencja Nowych Chin, charge 
d affaires W. B rytanii w Pekinie 
w yćal 24 bm bank ie t na cześć 
delegacji p a rtii labourzystow - 
skiej /. C. A ttlee na czele. Na 
bankiecie obecni byli p rem ier 
Państw ow ej Rady A dm in istra­
cyjnej Czou En-lai, w iceprem ier 
Kuo Mo-żo i inni.

Odrzucenie układów z Bonn i Paryża stwerzy warunki 
pokojowego współżycia narodów niemieckiego i francuskiego

Posiedzenie Międzynarodowej 
Komisji Nadzoru w Wietnamie

Nowa polska ekipa 
łnedyczna przybyła do Korei

PEK IN  (PAP). Jak . donosi 
A gencja Nowych Chin. do Korei 
przybyła ostatn io  trzecia polska 
grupa medyczna, złażona z 59 
osób. Zastąpi c«a  drugą grupę 
i  pracow ać będzie w szpitalu  
przy kolegium  lekarsk im  w 
H am hung. D ruga, polska grupa 
m edyczna, k tó ra  przybyła w 
grudniu  ub. roku, udała  się z 
pow rotem  do k ra ju  22 bm.

Wiceminister Wyszyński 
przybył do Nowenn Jorku 

na sesję ONZ
NOWY JO R K  (PAP). 24 bm. 

n a  pokładzie tra n sa tla n ty k u  
Queen M ary“ p rzybył do No­

w ego Jo rk u  pierw szy w icem i­
n is te r  sp raw  zagranicznych 
ZSRR i sta ły  delega t Zw iązku 
Radzieckiego w  ONZ A. J. W y­
szyński.

W icem inister W yszyński zło­
żył przedstaw icielom  prasy  
am erykańsk ie j i zagranicznej 
następu jące  ośw iadczenie:

Po przybyciu do Nowego Jo r­
k u  pozdraw iam  naród  am ery ­
kańsk i. M am  nadzieję, że am e­
ry k ań sk a  p rasa  i rad io  poprą 
w ysiłk i w szystk ich  uczciw ych 
ludzi w w alce o pokój, bezpie­
czeństwo m iędzynarodow e i 
przy jaźń  m iędzy narodam i. Ż y­
czę narodow i am erykańsk iem u 
i narodom  całego św iata  su k ­
cesów w w alce o pokój. Je s t to 
n iezm iern ie  w ażne dla dobroby­
tu  i pom yślności w szystk ich  n a ­
rodów  i całej ludzkości.

Przybycie do Moskwy 
przewoilniczscayo 

Towarzystwa Przyjaźni 
Brytyjsko - Radzieckiej
MOSKWA (PAP). 24 bm. na 

zaproszenie W OKS przybył do 
M oskwy przew odniczący T ow a- ! 
rzystw a P rzy jaźn i B ry ty jsko- 
R adzieckiej Jo h n  F latts-M ills z 
m ałżonką.

BERLIN (PAP). A gencja ADN 
donosi, że p rezydent NRD W il­
helm  P ieck w ystosow ał do p re ­
zydenta Francji Rene Ccty, list 
następu jącej treści:

Przepełniony głęboką treską, 
że polityka rządu A denauer?, 
dyktow ana przez siły agresji, 
a zm ierzająca do rem ilitaryzacj: 
Niemiec zachodnich i do odw e­
towej w ojny, w yw ołać może w  
narodzie francusk im  fałszyw e i 
niebezpieczne poglądy na rze­
czyw istą wolę narodu niem iec­
kiego, zw racam  się jako prezy- - 
cen t NRD w im ieniu jej pokój 
m iłu jących obyw ateli oraz w 
im ieniu pokój m iłu jącej ludności 
N iemiec zachodnich i zachodnie­
go B erlina z poniższymi w y ja­
śnieniam i do Pana jako  prezy­
den ta  R epubliki F rancusk iej., 
a za Pańsk im  pośrednictw em  do 
narodu francuskiego.

N aród niem iecki jest p rzeciw ­
ny polityce zbrojeń i przygoto­
w ań w ojennych upraw ianych 
przez A den a u era. Nie chce on: 
w ojny, pragnie zaś pokoju i 
przyjaźni z narodem  francu ­
skim. podobnie jak  ze w szyst­
k im i innym i narodam i. Oba 'n a - 1 
redy  — niem iecki i francuski — 
są tak  sam o zain teresow ane w 
zapew nieniu  pokoju w Suropie. 
odpow iada to bow iem  interesom  
obu państw .

Is tn ie je  droga zapew nien ia  
praw dziw ego bezpieczeństw a 
w szystkim  państw om  eu ropej­
skim. Jest nią ogólnoeuropejski 
układ  w spraw ie bezpieczeństw a 
zbiorowego, k tóry  tym  prędzej

List prezydenta NRD W. Piecka 
do prezydenta Francji

zostanie zaw arty , im ak tyw niej 
zain teresow ane narody u jm ą sa­
me w sw e ręce spraw ę pokoju.

Przez aktyw ny udział w 
w ysiłkach na rzecz osiągnię­
cia na konferencji genew skiej 
porozum ienia w spraw ie ro- 
zejm u w W ietnam ie F ran ­
cja przyczyniła się pow ażnie do 
złagodzenia napięcia m iędzyna­
rodowego. W im ieniu w szystkich 
pokój m iłujących Niemców w y­
rażam  nadzieję. że obecnie 
przedstaw iciele m iłującego po­
kój narodu francuskiego dopo­
mogą w  w ielkim  dziele zapew ­
nienia pokoju Europie. N ajw ięk­
szym niebezpieczeństw em  dla 
pokoju w E uropie jest rem ilita- 
ryzacja  Niemiec zachodnich, for­
sow ana przez pew nych m ilita- 
rystów  am erykańsk ich  i zacho- 
dnio-niem ieckich z pomocą u- 
k ładu o „europejskiej w spólno­
cie ob ronnej“ i innych podob­
nych paktów  w ojskow ych.

W ynik referendum  ludowego 
w  NRD, k tó re  odbyło się od 27 
do 29 czerw ca 1954 r. świadczy 
w yraźnie o tym , że demokraty*- 
czna i pokój m iłu jąca część 
N iem iec nigdy nie uzna takich 
układów , jak  uk ład  o „europej­
skiej w spólnocie ob ronnej“.

R em ilitaryzacjar Niemiec za­
chodnich przeszkadza zjednocze­
niu Niemiec. Bez przyw rócenia 
jedności N iemiec na podstaw ie

, dem okratycznej nie może być 
j m owy o pow ażnym  zapew nieniu 

pokoju w Europie.
Toteż w in teresie pokojowych 

; sił narodu francuskiego i naro ­
du niem ieckiego, jak  rów nież 

, w szystkich narodów  Europy, wy- 
; rażam  nadzieję, że parlam en t 

francuski nie ra ty fik u je  nigdy 
układów  z Bonn i P ary - 
ża. Jeśli są Francuzi, którzy 

: sądzą, że ra tyfikow anie układu 
o EWO mogłoby osłabić prow o­
kacyjny, mil i tary.styczny ch a rak ­
te r  nowego W ehrm achtu  zachod­
nio - niem ieckiego, to popełnia­
ją  oni w ielki, fa ta lny  błąd.

Podobnie jak  niegdyś w Re- 
, publice W eim arskiej, tak  samo 
dzisiaj m ilitaryści w republice 

i zw iązkow ej m ów ią obłudnie o 
obronie i o pokoju, podczas gdy 

! w rzeczyw istości szykują  się do 
j now ej w ojny odw etow ej. H isto­
ria  uczy, że m ilitaryzm  nie- 

1 m iecki jes t dla F rancji w ielkim  
| niebezpieczeństw em  i że jego od­
budow a w ciągnie F ranc ję  i 
N iem cy oraz inne k ra je  E uropy 

: do najniebezpieczniejszych a- 
w antur.

Jeżeli F ran c ja  chce dopomóc 
; do zażegnania tego niebezpie- 
, czeństw a. istn ieje  jedna  tylko 
droga: odrzucić układy z Bonn 

; i Paryża, a zam iast tego przy­
czynić się do stw orzenia  w  
całych Niem czech niezbędnych

: w arunków  d la  pokojowego
| współżycia narodu niem ieckiego 
j  z narodem  francusk im  i ze 
i w szystkim i innym i narodam i 
I w Europie.

Jestem  przekonany, że pokój 
: m iłu jąca F ran c ja  poprze żądanie 
narodu niem ieckiego, by zaw ar- 

'■ to jak  najrych lej tra k ta t poko- 
: jew y, zagw arantow ałoby to bo- 
| w iem  pokojow y i dem okraty  cz- 
j ny rozwój zjednoczonych i rów ­
noupraw nionych Niemiec, k tóre 

; u trzym yw ałyby stosunki dobre- 
i go sąsiedztw a ze w szystkim i 
j państw am i europejskim i.

D la przyjaznego porozum ienia 
[ między pokojow ym i silam i 
F rancji i N iemiec w ielkie zna- 

i czenie m a rozw ój stosunków  go- 
; spodarczych i ku ltu ra lnych  na 
\ podstaw ie w zajem ności i obo- 
; polnych korzyści. P rzeszkodził­
by jednak  tem u układ o EWO.

; przynosi on bow iem  zarów no 
i Niemcom, jak  i F rancji u tra tę  
'■ niezawisłości narodow ej, 
i Mogę zapew nić Pana. pa,nie 
; prezydencie, oraz zapew nić na- 
! ród francusk i, że NRD uczyni 
: wszystko, aby krzew ić w naro ­
dzie niem ieckim  ideę przyjaźni 

: i pokojow ego w spółżycia z m i­
łu jącą pokój F rancją . Będzie 

; ona przyczyniać się w szelkim i 
| sposobami do takiego w zm ocnie- 
I nia w pływ u sił pokojow ych w 
| całych Niemczech, by unlem oż- 
: Ii wić m ilita rystom  zachodnio- 
; n iem ieckim  w yw arcie nacisku 
politycznego na F rancję  i przy­
gotow anie now ej w ojny odw eto­
wej.

PE K IN  (PAP). Ja k  donosi 
W ietnam ska A gencja Prasow a,
w prow incji Svsi Rieng odbyło 
się pierw sze w spólne posiedze­
nie M iędzynarodow ej K omisji 
Nadzoru i K ontroli i kom isji 
m ieszanej w  Kambodży.

Przedstaw iciel dowództwa 
w ietnam ski ch ochotników  ludo­
wych w K am bodży pułkow nik 
T an Sen .pow-itał przedstaw icieli 
Indii, Polski i K anady w  Mię­
dzynarodow ej Kom isji Nadzoru 
i K ontroli. Podkreślił on, że roz­
kaz zaprzestania ognia w  K am ­
bodży, Wietrasmlp i Laosie jest 
ściśle przestrzegany.

Jesteśm y przekonani — oś­
wiadczy! p 'k , Tan. Son — że 
M iędzynarodow a K om isja N a­
dzoru i K ontroli i kom isja m ie­
szana dopomogą nam  w prze­
zwyciężeniu trudności i w yko­
naniu tego zadania. Jeśli chodzi 
o nas, to  będziem y ściśle prze­
strzegali w szystkich w arunków  
układu rozejmowego.

Przedstaw iciel dow ództw a kró­
lew skiej arm ii Kam bodży ppłk. 
S reisaw an oświadczył, że uczy­
ni w szystko co jest możliwe, 
aby ściśle w spółpracow ać z 
przedstaw icielem  dow ództw a sił j 
zbrojnych oporu państw a K hm er I 
i w ykonać w szystkie w arunk i j 
układu rozejmowego.

W im ieniu M iędzynarodow ej! 
K om isji N adzoru i K ontroli! 
przew odniczący delegacji hin- j 
duskiej gen. S ingh zapew nił, że 
K om isja n ie  będzie szczędziła j 
w ysiłków, aby zapew nić u trw a- j 
lenie pokoju w  Kambodży.

PEK IN  (PAP). A gencja No-j 
wych Chin donosi, że zgodnie i 
z porozum ieniem  miedzy do- j 
w ództw em  naczelnym  W ietnam - i 
skiej A rm ii Ludow ej, M iędzyna- j 
rodow ą K om isją N adzoru i K on- j 
tre li i naczelnym  dow ództw em  j 
sił zbrojnych Unii F ran cu sk ie j,! 
pułkow nik  Havamlau m ia n c w a -1 
ny został oficerem  łącznikow ym  j 
W ietnam skiej A rm ii Ludow ej w  j

H anoi d la  u trzym yw ania  ścisłe* 
go k on tak tu  z M iędzynarodow ą 
K om isją N adzoru i Kontroli. 
W edług doniesień W ietnam skiej 
A gencji Inform acyjnej, pułkow ­
nik H avanlau  przybył do Hanoi 
24 bm. po południu.

«I»l
W osta tn ich  dn iach  przedsta­

w iciele M iędzynarodow ej Ko­
misji N adzoru d K ontroli (oficer 
h induski, oficer polski oraz to­
w arzyszący im oficer w ietnam ­
ski) uda li się sam olotem  do 
L adkay n a  granicy w ietnam sko* 
chińskiej d la  dokonania inspek­
cji m iejscow ego lo tn iska i po­
mieszczeń, w  k tó rych  m a być 
ulokow ana placów ka M iędzyna­
rodow ej Kom isji N adzoru i 
Kontroli. P rzedstaw iciele Komi­
s ji zostali pow itan i serdecznie 
przez delegatów  w ietnarpskich 
w ładz ludow ych, arm ii i organi­
zacji m asowych. Przed odlotem 
w drogę pow rotną do H anoi po­
dziękow ali cn i za przyjęcie ł 
udzieloną im  pomoc. •

Nota rządu radzieckiego do rządu USA

ftiaród fran cu sk i n ie  ch ce „arm ii eu rop ejsk iej6*
PARYŻ (PAP). Ruch przeciw ­

ko uzbra jan iu  N iemiec zachod­
nich ped pre tekstem  tw orzenia 
„arm ii eu ropejsk ie j“ nab iera  
w e F rancji coraz potężniejszego 
rozm achu. W niezliczonych de­
peszach i listach pod adresem  
rządu, w petycjach, za pośredni­
ctw em  delegacji odw iedzających 
deputow anych do Zgrom adze­
nia Narodowego, na w iecach, 
m anifestacjach  i zebraniach 
p ro testu ją  F rancuzi przeciw ko 
rem ilitaryzacji N iem iec i dom a­
gają  się odrzucenia uk ładu  o 
„arm ii europejskiej".

Jak  donosi dziennik ..H um a­
n ité“, urzędnik  m in isterstw a 
spraw  zagranicznych przy jm u­
jąc 24 bm. delegację obrońców  
pokoju dep. Seine-et-O ise o- 
św iad-zył, że je s t to  ju ż  150 de­
legacja dom agająca się odrzu­
cenia układu paryskiego.

W całym  k ra ju  odbyw a się 
kam pania zb ieran ia  podpisów 
ped petycjam i protestacyjnym i 
przeciw ko w skrzeszeniu ag re­
sywnego W ehrm achtu  niem iec-

kiego. W departam encie  Bou- 
ches-du-R hone petycje tak ie  pod­
pisało 450 tys. m ieszkańców , w  
tym  20 radców  generalnych i 
40 radców  m iejskich oraz 9 de­
putow anych do Z grom adzenia 
Narodowego. W departam encie  
Seine-et-O ise petycje podpisało 
przeszło 120 tys. osób. W o sta t­
nich dniach odbyło się w  tym  
departam encie  400 zebrań  i w ie­
ców protestacyjnych. W 4 kan ­
tonach d epartam en tu  Seine-et- 
Loire m erow ie 42 gmin. z ogól­
nej liczby 48. w ypow iedzieli się 
przeciw ko planom  utw orzenia 
„europejskiej w spólnoty obron­
n e j“. W kan ton ie  Pujols (depar­
tam en t G ironde) m erow ie 
w szystkich gmin, należący do 
różnych partii, zażądali od de­
putow anych do parlam entu . bV 
głosowali przeciw ko ra tyfikacji 
jakieg&kohyiek w arian tu  u k ła ­
du o „arm ii eu ropejsk ie j“.

D eputow any gauilistow ski 
Huel ośw iadczył kolejarzom  
m iasta  C haum ont: „Z protokó­
larni czy bez nich będę głoso­

w ał przeciw ko układow i o euro­
pejsk iej wspólnocie obronnej. 
Jestem  zdania, że należy rozpa­
trzyć ostatn ie propozycje ra ­
dzieckie“ (przeprow adzenia roko­
w ań w  spraw ie Niemiec).

Analogiczne ośw iadczenia zło­
żyli deputow ani M asset (rady­
kał), P e ltre  (republikan in  n ie­
zależny), G u ista in  (socjalista), 
D ezarnauids (radykał) i inni.

O św iadczenia przeciw ko soju- 
I szewi w ojskow em u m iędzy 
F rancją  a byłym i zaborcam i hi- 

i tlerow skim i ogłosiły: Związek 
K obiet F rancusk ich , jednościc- 

I w a pa rtia  socjalistyczna, fede- 
j rac ja  repub likańsk ich  oficerów 
i i podoficerów  rezerw y, Związek 
! R epublikańsk iej Młodzieży
i F rancusk iej i w iele innych orga- 
i nizacji.

M OSKW A (PAP). A gencja 
j TASS podaje:

— Ja k  już donosiła prasa, w 
styczniu br. znikł p racow nik  

l dyplom atyczny p rzedstaw icie l. 
| s tw a radzieckiego w  Japon ii .T. 
A. R astw orow . D zienniki japoń- 

j skie i am erykańsk ie  podały 
j wówczas, że znajdu je  się on w 
' rękach  w yw iadu am erykańsk ie ­

go.
i W ciągu 6 m iesięcy rząd  USA 
i nie odpow iadał n a  in terw encje  
| rządu radzieckiego w  spraw ie 
| R astw orow a i dopiero  13 sierp- 
i n ia  br. zakom unikow ał, że 
! udzielono m u p raw a „azylu po- 
| litycznego“ w USA.
! 23 sierpn ia  am basada ZSRR
: w W aszyngtonie w ystosow ała 
i do D epartam en tu  S tanu  USA 
; notę następu jącej treści:

„W zw iązku z no tą  rządu 
: S tanów  Z jednoczonych z 13

sierpn ia  br., k tó ra  donosi o 
udzieleniu p raw a „azylu poli- j 
tycznego“ w USA b. p racow ni- j 
kowi dyplom atycznem u przed- 1 
staw icielstw a radzieckiego w 
Japon ii J. A. R astw orow ow i, 
rząd  radzieck i uw aża za ko- ; 
n ieczne ośw iadczyć co nastę- j 
puie:

Jes7.cze 15 lu tego br. rząd  ra- j 
dziecki in terw en iow ał oficjaln ie j 
u rządu USA w  spraw ie J. A. ! 
R astw orow a podkreślając, że i 
znikł on 24 stycznia br. w  przed- I 
dzień w yjazdu  z Tokio do j 
ZSRR i że — jak  w ynikało  z j 
doniesień  p rasy  japońsk iej i i 
am erykańsk ie j — zna jdu je  się j 
w rekach organów  w yw iadu a- j 
m erykańskiego. Później rząd ra -  ' 
dziecki zw racał się n iejednokro t- ! 
nie do rządu USA zapytu jąc o ! 
m iejsce pobytu R astw orow a. Jed  j 
nakże do chw ili o trzym an ia  od i 
rządu  S tanów  Zjednoczonych

no ty  z dnia 13 sierpn ia  br. za­
p y tan ia  rządu  radzieckiego w  
spraw ie R astw orow a pozosta­
w ały bez odpowiedzi.

F ak t. że rząd am erykańsk i 
dopiero po upływ ie 6 m iesięcy 
udzielił odpow iedzi n a  notę 
rządu radzieckiego z 15 lutego 
br. dowodzi, że w ładze am ery ­
kańskie, k tó re  w yw iozły R ast­
w orow a z Japon ii w  ciągu p ra ­
w ie 7 m iesięcy s ta ra ły  się O 
to, aby odm ów ił on pow rotu  
do ojczyzny.

Ten ak t przem ocy w obec ra ­
dzieckiego p racow nika dyplo­
m atycznego rząd  radzieck i uw a­
ża za naruszen ie  przez w ładze 
am erykańsk ie  e lem en tarnych  i 
pow szechnie uznaw anych  norm  
praw a m iędzynarodow ego i 
ośw iadcza, że rząd  S tanów  
Z jednoczonych ponosi całkow i­
tą odpow iedzialność za tego ro­
dzaju  postępow anie“.

Gehlen reorganizuje boński „urzqd ochrony konstytucji"

Pogróżki z Bonn pod adresem Francji
B ERLIN  (PAP). P rzew odni­

czący W olnej P a rtii D em okra­
tycznej (FDP) D ehler zażądał 
we w torek  podjęcia natychm ia­
stowych rozm ów z USA i W. 
B ry tan ią  w spraw ie rem ilita ry ­
zacji Niemiec zachodnich. Po 
fiasku konferencji w  B rukseli 
— ośw iadczył D ehler w  biu lety ­
nie prasow ym  FD P — „tego ro­
dzaju  rozm owy są nakazem  
chw ili“. W tym że biuletynie 
prasow ym  zastępca przew odni­

czącego FD P E u ler w ysunął no­
we pogróżki ped adresem  F ra n ­
cji. Pisze on m. in.. że jeżeli p a r­
lam ent francusk i odrzuci uk ład  
o „europejskiej w spólnocie o- 
b ro n n e j“ . konieczna będzie ..jak 
najszybsza ak c ja“ republik i 
zw iązkow ej, aby doprow adzić 
do rem ilita ryzacji N iemiec za­
chodnich „w innej fo rm ie“. 
W ówczas F rancja  będzie m usiała 
„ponieść odpow iedzialność za 

1 w ytw orzoną sy tuację“.

B ERLIN  (PAP). A gencja ADN ; 
donosi, z pow ołaniem  się na j 
ukazu jący  się w  H anow erze • 
b iu letyn  zw iązku zachodnio- 
niernieckich przedsiębiorców  
przem ysłu w łókienniczego „ V e r- : 
trau liche  M itte ilungen“, że hi­
tlerow skiem u generałow i G e - : 
hlenow i, k tó ry  stw orzył w

Niemczech zachodnich sz p ie -! 
gow ską organizację dla USA, j 
polecono przeprow adzenie reor- ; 
ganizacji dońskiego „urzędu o- ; 
chrony konsty tucji“. Jak  w iado­
mo, na  czele tego urzędu sta l j 
d r John, k tóry  przeszedł do 
NRD. G ehlen — pisze agencja j 
— będzie w ram ach  tego urzę­

du odpow iedzialny za szpiegost­
wo wojskow e. Z adaniem  jego 
będzie też zapew nienie ścisłej 
w spółpracy m iędzy am erykań­
skim i a bońskim i organizacjam i 
szpiegowskimi. W edług planu 
G ehlena, m a być utw orzony u- 
rząd do spraw  bezpieczeństw a, 
który  będzie bezpośrednio pod­
legał A denauerow i.

W 10 rocznicę wyzwolenia Paryża spotl okupacji hitlerowskiej

Wiadomości sportowe 
Mistrzostwa Europy w Bernie rozpoczęte

Pestkówna bij© rekord Polski. — Zatopkowie powtarzają sukces olimpijski

HINDUSKA DELEGACJA 
KULTURALNA W DRODZE 

DO ZSRR
DELHI (PAP). Z D elhi do 

M oskwy odleciała delegacja h in ­
duskich działaczy na polu k u l­
tu ry . D elegację żegnali na  lo t­
n isku : m in is ter in fo rm acji K e- 
ska t. sek re ta rz  generalny  h in ­
duskiego m in is te rs tw a  spraw  
zagranicznych P illa i oraz u rzęd ­
nicy am basady radzieckiej.

Przew odnicząca delegacji pa­
ni C zandrasekhar ośw iadczyła, 
iż jest przekonana, że w izyta 
delegacji zacieśni w spółpracę 
m iędzy ZSRR a Indiam i.

FARYŻ (PAP). Przed 10 la ­
ty. w  dniu 25 sierpnia, ludność 
Paryża w yzw oliła stolicę F ran ­
cji spod okupacji hitlerow skiej.

Z in icjatyw y Parysk iego  Ko­
m itetu  W yzwolenia, różnych o r­
ganizacji R uchu O poru, zw iąz­
ków zaw odowych i F rancusk ie j 
P a rtii K om unistycznej, k tó ra  o- 
degrała  w ielka rolę w  w alce o 
w yzw olenie F rancji, w  całym  
k ra ju  odbyły się zeb ran ia  i m a­
nifestacje.

R ada genera lna  dep artam en ­
tu Sekw any  i rada  m iejska i 
Paryża ogłosiły apel, w zy w a ją c ; 
m ieszkańców  stolicy, by w z ię li; 
udział w uroczystościach z oka­
zji rocznicy w yzwolenia.

22 bm. na placu przed dw or­
cem M ontparnasse odbył się 
w ielki wiec. W zięły w  nim  u- 
dział dziesiątki tysięcy pary- 
żan, k tórzy  po tw ierdzili sw oją ! 
niezłom ną wolę prow adzenia na- ! 
dal w alki o niezawisłość naro- ; 
dow ą F rancji, o pokój i wol- : 
ność. Wiece i zebran ia  odbyły ! 
się także w  w ielu dzielnicach 
Paryża i na przedm ieściach za­
m ieszkałych przez robotników . > 
Na w iecu w  M ontreuil wygło- ! 
sil przem ów ienie sek re tarz  
FPK  Jacques Duclcs.

K om itet O rganizacyjny Ob- ! 
chodu 10 rocznicy w yzw olenia I 
w m iejscowości K rem lin-B icer- 
te (departam en t Sekw any), w

skład  którego w chodzą przed­
staw iciele p artii kom unistycz­
nej i socjalistycznej oraz zw. 
zaw., organizacji kato lickich  i 
stow arzyszeń b. uczestników  R u­
chu Oporu, ogłosił odezwę, w 
k tó re j stw ierdza m. in.:

— Przed dziesięciu la ty  ci, 
którzy nie ugięli się pod ja rz ­
m em  okupantów  h itlerow skich  i 
reżim u Vichy, przysięgli, że 
przyw rócą jedność F ran c ji i 
nie dopuszczą d o  w skrzeszenia 
krw aw ego m ilita ryzm u nie­
mieckiego. Przysięgli oni. że 
zapew nią pokój i w spółpracę 
m iędzynarodow ą.

Ludność K rem lin-B icerte  po­
zostaje w ierna tej przysiędze!

f 24 bm. odbyła się W Paryżu 
defilada jednostek  II Dywizji 

| Pancernej, k tó ra  przed 10 la­
ty b ra ła  czynny udział w  w y­
zw oleniu stolicy.

Depesz© przedstawicieli 
Rad Miejskich Moskwy 
i Stalingradu do mera 

Paryża
i MOSKWA (PAP). Przew odu i - 
j czący M oskiew skiej R ady M iej- 
| sk iej M. Jasn o  w w ystosow ał do 
i m era Paryża B ernarda  Lafay 
; depeszę z pozdrow ieniam i.

Również przew odniczący S ta- 
; hngradzkiej R ady M iejskiej S. 
Szapurow  nadesłał podobną de­
peszę.

Depesza KPD 
do KP USA

BERLIN (PAP). A gencja 
ADN podaje z D uesseldorfu, 
że k ierow nictw o KPD w ystoso­
w ało do K P  USA deperzę, w 
k tó re j w im ieniu  w szystkich 
postępow ych ludzi N iem iec za ­
chodnich przesyła w yrazy gorą­
cej so lidarności K om unistycz­
nej P a rtii USA.

Wielkie powodzenie 
pawilonu polskiego 

na Tanjach w Smyrnie
ANKARA (PAP). Na odby­

w ających  się w  Sm yrnie 
X X III M iędzynarodow ych T a r ­
gach w ielk im  pow odzeniem  
cieszy się paw ilon Polski.

P rzew odniczący M edżlisu, 
k tó ry  obecny był na o tw arc iu  
paw ilonu  w yraził się o nim  
bardzo pochlebnie. E kspona­
tu, szczególnie przem ysłu 
ciężkiego, są przedm iotem  
w ielkiego za in teresow an ia
zw iedzających w ystaw ę. Liczni 
k u p e r zgtaszaja się do przed­
staw icieli Polski z propozycjam i 
zaw ieran ia  transakcji.

Po samobójstwie Vargasa
NOWY JO R K  (PAP). J a k  po­

da je  agencja U nited  Press, 
rząd  b razy lijsk i ogłosił kom u­
n ikat, z k tórego w ynika, że 
p rezyden t B razylii V argas

Rio de Jan e iro  że znaleziony , z Rio de Janeiro , now y prezy-1 „N ational City B ank of New 
przy  zw łokach V argasa ¡1st z a - I d e n t Brazylii Cafe F ilho  m ia- Y ork“. W Sao Paulo  dem on- 
w iera  w zm iankę o „opozycji za ! nowa! generała  E duardo Gomesa ! s t r a n d  zaatakow ali lokal tow a- 
g ran icą  przeciw ko posunięciom  m inistrem  lotnictw a. G e n e ra l! rzystw a am erykańskiego „Uni- 
rządu  w  dziedzinie p rzem ysłu  i da Costa pozostał n a  stanow isku j ted S ta tes Shoe M achinery  Co.“

przed popełn ien iem  sam obój- naftow ego i. e lek troenergetyce- m in is tra  w ojny. W szyscy inni 
s tw a  u stąp ił ze swego stano- nego“ 
w iskn p rzekazu jąc funkcje  p re ­
zyden ta  w iceprezydentow i B ra ­
zylii C afe Filho.

N’b w Y  JO R K  (PAP). D zien­
nik brazy lijsk i ..Im pcensa Po-

Nowy prezydent Brazylii 
zaproszony do USA

NOWY JO R K  (PAP). Jak  po- 
! daje  pismo „Correio da M anha“

p u la :-  w a rtyku le  w stępnym  na | am basador USA w Brazylii Ja- 
„emat sy tuacji w B razylii pi-} mes K em per w im ieniu rządu 
sze: ttc , .... ..... ■. __

m inistrow ie rządu V argasa po­
dali się do dym isji. P rzed am ­
basadą USA. ochran ianą  przez 
w ojsko, doszło do dem onstracji. 
W ojsko i policja strzela ły  do 
dem onstrantów , ci zaś obrzucili 
kam ieniam i gm ach am basady, 
w ybijając  szyby. W Porto  Ale-

W edług w aszyngtońskiego ko­
respondenta  A ssociated Press, 
now y p rezydent B razylii Cafe 
F ilho  uchodzi w  oficjalnych ko­
lach w aszyngtońskich  za „czło­
w ieka, k tó ry  już od daw na żywi 
p rzy jazne uczucia do U SA “. 
C afe F ilho n ie jednokro tn ie  m ó ­
wił, że B razylijczycy nie powin-

s-ze : .  . . . . .  , USA zaprosił nowego prezv-
..N ajbardziej reakcy jne  siły denta Brazylii Joan  Cafe Filho 

p ico u ją  zadać zbrodniczy cios jj0 j j s a . P rezyden t p rzy jął za­
proszenie i uda się 18 paździer­
n ika br. do USA, gdzie przeby-

gro i Bello H orizonte dem on- i ni obaw iać się inw estycji kapi-

krajow i. Siły te. pozostając w 
służbie im perialistów  am ery ­
kańsk ich . dążą do w prow adzę- ! 
nia d y k ta tu ry  w ojskow ej. Przy- ! 
gotow uje się sp isek  p rzec iw k o ! 
narodow i brazylijsk iem u po to, 
by wzmóc kolonizację Brazylii 
przez m agnatów  USA. zw ięk­
szyć w yzysk m as. przeszkodzić 
przeprow adzeniu w yborów  p a r­
lam en tarnych  w yznaczonych n i 
3 październ ika“.

w ać będzie około 2 tygodni.

Demonstracja 
przeciw USA

NOWY JO R K  (PAP). Jak  do­
nosi agencja  Associated Press.

stranci w yrządzili sżkody w 
gm achach konsulatów  am erykan  
skieh. W edług doniesień a g en ­
cji U nited Press, w  P orto  Ale- 
gro. gdzie w ojska brazy lijsk ie  
rów nież strzelały  do d em o n -;

ta łu  am erykańskiego, k tóre 
„przyczyniają się do rozw oju 
B razylii“. Należy zaznaczyć, że 
w dniu  sam obójstw a V argasa 
dziennik  „New Y ork T im es“ za­
m ieścił a rtyku ł redakcyjny , w

stran tów . trzech uczestników  j k tó rym  -— zaznaczając, że V ar- 
dem onstrac ji jZostało zabitych, gas w yw ołał niezadow olenie a- 
a 10 odniosło rany. Poza tym  ] m erykańsk ich  kół rządzących — 
w mieście tym  d em o n s tran c i, k ry tykow ał w ostrym  tonie je- 
w targnęli do gm achu filii banku ■ go politykę.

BTTRNO (vcJ- w ).). P o  p ię k n e j d e ­
filad z ie  o k o ’o 1000 u c ze s tn ik ó w  le k ­
k o a tle ty c z n y  cli m is trz o s tw  E u ro p y , 
r e p re z e n tu ją c y c h  28 k ra jó w  o ra z  po 
o fic ja ln y m  o tw a rc iu  im p rez y , k tó r e ­
go d o k o n a ł p re z y d e n t  S z w a jca rii  d r 
R u b a t te l  ro zp o czę ły  sie  zaw o d y  b ie ­
g iem  m a ra to ń s k im , k tó re g o  f in a ł z 
p o w o d u  p rz e o cz e ń  o rg a n iz a c y jn y c h  
w yw oła ł d u że  n ie z ad o w o le n ie .

. W p ie rw szy m  d n iu  m is trz o s tw  
! n a jw ię k sz y  s u k ce s  o d n io sło  m a łż eń ­

s tw o  Z a to p e k , p o w ta rz a ją c  p ię k n y  
i w y czy n  z Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  w  
• H e ls in k a c h ; D an a  Z a to p k o w a  zw y - 
| c ię ży ła  w  oszczep ie , a m ą ż  je j  Em il 

w  b ie g u  n a  10 km .
L e k k o a tle c i  p o lscy  w a lc z y h  ze 

I z m ie n n y m  p o w o d z en ie m  Z a c z n i j­
m y  od o s iąg n ięć . N a n a jle p sz ą  c h y - 

j ba n o tę  z as łu ż y ła  P e s tk ó w n a , k tó ra  
I w e lim in a c ji r>a 800 m , p rzech o d ząc  
i na  d ru g im  m ie jscu  za W ęg ie rk ą  K azi 
: (2:11,8) u s ta n o w iła  r e k o rd  P o lsk i w y- 
; n ik le m  2:12,0. T rze c ią  b y ła  w  ty m  

p rz e d b ie g u  A n g ie lk a  W inn . D użą 
n ie sp o d z ia n k ą  by ło  tu  w y e lim in o ­
w a n ie  z aw o d n ic z k i ra d z ie c k ie j C ze r- 
n o szczok . P e s tk ó w n a . k tó ra  m a 
w sze lk ie  d an e , by  u z y sk a ć  je szcze  
lep szy  w y n ik  s p o tk a  się  w  f in a le  z 
8 p rz e c iw n icz k a m i, z k tó ry c h  O tk a . 
len k o . Ł y s e n k o  (ZSRR), k a z i  (W ę­
g ry )  i L e a th e r  (A ng lia ) b ę d ą  je j  n a j ­
g ro ź n ie js zy m i p rz e c iw n icz k a m i.

N asi tró jsk o c z k o w ie  — W ein b erg  
w y n ik ie m  14,67 nr i G ize lew sk i w y ­
n ik ie m  14.62 m  z a k w a lif ik o w a li się 
z ła tw o śc ią , o b o k  7 in n y c h  zaw o d ­
n ik ó w , do  f in a łu  te.i k o n k u re n c j i .  
N ie sp o d z ia n k ą  by ło  tu  n ie z ak w a lif i-  
k ow arr.e  s ię  do  f in a łu  F in a  L eh to , 
k tó ry  m a ju ż  za sobą w  ro k u  b ie ­
żący m  w y n ik  15,33 nr.

Poza  P o la k a m i do f in a łu  w esz li: 
R a h k a m o  (F in la n d ia )  — 15,06. P o r t-  
ma:vn (S zw a jc a r ia )  — 14,86, R eh ak  
(CSR) — 14.84, S zczei b ak ó w  (ZSRR) 
— 14.79. N o rm a n  (S zw ecja) 14,67, 
S tro c h s c h r .ie d e r  (N iem cy  zach .) —- 
14.66' i R am o s  (P o rtu g a lia )  — 14,36.

P o trz e b o w s k i w  p rz e d b ie g u  na 
800 m , k tó ry  w y g ra ł W ęgier S zen t- 
g s iy . z a ją ł  ła tw o  3 m ie jsce  i w y ­
n ik iem  1:52,3 z a k w a lif ik o w a ł s ię  do 
p ó łf in a łu . N ie sp o d z ia n k a m i w  eli- 
m  i na  ci a ch  n a  800 m  by ło  o d p a d n ię ­
c ie  ta k ic h  z n a n y c h  b ieg aczy  ja k  El 
M a b ro u k  (F ra n c ja )  i Iw a k in  (ŻSRR).

L is tę  o s iąg n ięć  p ie rw szeg o  d n ia  
z am y k a  S ta w czy k , k tó ry  z w y c ię ż a ­

ją c  w  p rz e d b ie g u  n a  d y s ta n s ie  100 m  
R iab o w a  (ZSRR) i W im m era  (A u ­
s tr ia )  z a k w a lif ik o w a ł się  w  czasie  
11.0 do p ó łf in a łu .

D ru g i n asz  s p r in te r  G oździa łsk i 
o d p a d ł z d a lsze j w a lk i po zd y sk w a - 
ltf ik o w a n iu  go  za d w a  f a ls ta r ty .  
P o la k  s ta r tu ją c y  po  raz  p ie rw szy  
w  w ie lk ic h  z aw o d a c h  m ię d z y n a ro ­
d o w y ch  b y ł w y ra ź n ie  z d e n e rw o w a ­
n y . Nie. w esz li ró w n ie ż  do  d a lszy ch  
ro z g ry w e k  ta k  z n an i sp o rto w c y , ja k  
S a n a d ze  (ZSRR) i K o tew  (B u łg a ria ). 
N a jle p sz y  czas w  e lim in a c ja c h  u - 
z y sk a ł F i i t te r e r  (N iem cy  zach .) — 
10,7 o ra z  P o h l (N iem cy  zach .), Z a - 
r a n d i  (W ęgry) i B o n in o  (F ra n c ja j  — 
po  10,8.

B a rd zo  s łab o , z n ac z n ie  p o n iże j 
i sw y c h  m oż liw ości p o b ieg li n a s i 400- 
| m e tro w c y . Ż ad en  z n ic h  n ie  z ak w a . 
f iif ik o w a ł s ię  do  p ó łf in a łu . U zy sk a li 
j on i s ła b e  w y n ik i — M ach 48,9 ( l i i  
! m ie jsce ), S ie re k  — 43,6 (IV m ie j­

sce). N a jlep sze  w y n ik i w  e lim in a -  
i c ia c h  n a  400 m  m ie li E lls te in  (F in - 
, la n d ia )  i H egg (S zw a jc a r ia )  — do  

47.7, H aas  (N iem cy  zach .) — 47,8 o raz  
i Ig n a tie w  (ZSRR). G e is te r  (N iem cy  
j zach .) i A d am ik  (W ęgry) — w szy scy  
| po 47.9.

B ieg na  10 k m  zak o ń c z y ł się. jak  
; ju ż  w sp o m n ie liśm y , z d ec y d o w a n y m  
1 z w y c ię s tw em  Z a to p k a , k tó ry  po S 

o k rą ż e n ia c h  o d e rw a ł s ię  od S ch a - 
dego- (N iem cy  zach .) i n ie z ag ro żo . 

, n y  p rz e b y ł p o z o s ta ły  d y s tan s , u z y ­
s k u ją c  d o s k o n a ły  w y n ik  23:58,0. Ńa 
o s ta tn ic h  d w u  o k rą ż e n ia c h  p ro w a ­
dząca  pościg  d w ó jk a  K o v acs  (W ę- 

; g ry ) i S an d o  (A ng lia ) doszła  i m i- 
) n ę ła  S c h ad eg o  z a jm u ją c  d ru g ie  i 
| trz e c ie  m ie jsce . O żóg i M ieczn i- 
I teow ski b ieg li p o c zą tk o w o  w  czo- 
| łów ce, p ó źn ie j je d n a k  M ieczn ik o w - 

sk i w y c o fa ł s ię  z p o w o d u  k u rc z ó w  
| żo łąd k a , a O żóg o słab ł, z a jm u ją c  

t rz y n a s te  m ie js c e  z czasem  o o- 
ko-o  pó l m in u ty  g o rszy m  od sw ego  

j re k o rd o w e g o  w y n ik u . Na trz y d z ie -  
. s tu  s ta r tu ją c y c h  b ieg  u k o ń c zy ło  21 
I zaw o d n ik ó w .

N ie s p ra w iła  zaw o d u , ch o ciaż  też  
j n ie  u z y sk a ła  sw eg o  n a jle p sz e g o  w y- 
i n ik u , n asza  s p e c ja lis tk a  w  rzu c ie  
I o szczep em  M a jk a -D o b rzy c k a . Z w y - 
j n ik ie m  44,80 m  z a ję ła  ona 7 m ie j-  i sce.

W k o n k u re n c i ach , w  k tó ry c h  P o - 
; la c y  n ie  s ta r to w a li ,  o d b y ły  s ię  e li- 
i mi n a c je  n a  lio  m p p ł; n a jle p sz e  

w y n ik i u z y sk a li L o rg e i (Ju g o sław ia )

—• 14,5 o ra z  B u ła ń c z y k  i S to la ro w  
(ZSRR) — po 14,7. W s k o k u  w zw yż 
k o b ie t 7 z aw o d n iczek  p rzesz ło  w y ­
so k o ść  1,55 m  w c h o d ząc  do  f in a ­
łu : B a las  (R u m u n ia ), A zab ad iew a  
(B u łg a ria ). H o p k in s  i L e rw ill (A n­
g lia ), K n a p p  (A u s tr ia ) , P e iro n e  
(F ra n c ja )  i C zu d in a  (ZSRR).

W b ieg u  m a ra to ń s k im  zaw o d n ik  
ra d z ie c k i F il in  m ia ł z d ec y d o w a n ą  

■przew agę n a d  p o z o sta ły m i k o n k u ­
re n ta m i w  ch w ili, gd y  w b ie g a ł n a  
s tad io n . W sk u te k  jed n ak , p rz e o c z e ­
n ia  o rg a n iz a to ró w , k tó rz y  n ie  w y ­
ty c z y li n a  s ta d io n ie  k ie ru n k u  b ie ­
gu , z a w o d n ik  ra d z ie c k i s k rę c ił  n a  
b ieżn ię  w  o d w ro tn ą  s tro n ę  tra c ą c  
w ie le  c en n e g o  czasu . F in  K a rv o - 
n e n , k tó r y  w p a d ł n a  s tad io n  ja k o  
d ru g i, w id z ąc  z a w ra c a ją c e g o  b ie g a ­
cza ra d z ie c k ie g o  p o b ie g ł w  d o b ry m  
k ie ru n k u  z a jm u ją c  p ie rw sze  m ie j ­
sce . O fic ja ln y c h  w y n ik ó w  tego  b ie ­
gu  n ie  og łoszono , p o n iew aż  sp ra w ą  
n ie d o p a trz e n ia  o rg a n iz a c y jn e g o  za ­
ję ło  s ię  j u r y  d 'a p p e l.

W Y N IK I FIN A Ł Ó W
O szczep k o b ie t: 1. Z a to p k o v a

(CSR) — 52.91. 2. R o o la jd  (ZSRR) — 
49.94, 3. K o n ia je w a  (ZSRR) 49.94,
4. K ru g e r  (N iem cy  zach .) — 47.38,
5. C zu d in a  (ZSR R) — 47.05. 6. K a- 
lu sev ic  (Ju g o sław ia ) — 46.98, 7. M aj­
k a -D o b rz y c k a  44.80.

lo.ooo m : l. Z a to p e k  (CSR) — 
28:5*8,0, 2. K o v acs  (W ęgry) — 29:25.3, 
3. S an d o  (A nglia) — 29:27,6, 4. S eh a - 
de (N iem cy  zach .). — 23:32,8 5. M i- 
h a lic  (Ju g o sław ia ) — 29:59.6, 6. D ri­
v e r  (A nglia ) — 30:03.6. 13. Ożóg — 
30:37,2

W c zw a rte k  z z aw o d n ik ó w  p o l­
s k ich  s ta r tu ją :  k o b ie ty  — I lw ic k a  w  
p ię c io b o ju , D u ń sk a , K u s io n  o ra z  I l ­
w ic k a  w  s k o k u  w  da l, L e rc z a k  i 
J e s io n o w sk a  n a  100 m. M ężczyźni*. 
C h ro m ik  w  p ó łf in a le  3.000 m  z p rz e ­
szk o d a m i, W e in b e rg  i G ize lew sk i w  
f in a le  t r ó j s k o k u /  S ta w c z y k  w  p ó ł­
f in a le  100 m , G ra j i P ło n k a  w  p ó ł­
f in a ła c h  5.000 m o ra z  P o trze b o w sk i 
i Ż b ik o w sk i w  e lim in a c ja c h  1.500 m  
i L e w a n d o w sk i i F a b ry k o w s k i w 
sk o k u  w zw yż.

(S. R .)

CWKS — WWS 3:0
W  re w a n żo w y m  s p o tk a n iu  p i łk a r ­

sk im  CW K S p o k o n a ł w  B y d g o szczy  
b u łg a rsk i zespó ł W W S 3:0 (2:0).
W szy s tk ie  b ra m k i zd o b y ł J an e c ze k .

Na przykładzie jednej gazety

LONDYN 
den t agencji

(PAP). K orespon- 
R eu te ra  donosi z

służbie monopoli i agresywnej polityki

7. p ra sy : N ie p o w o d zen ie  k o n fe re n c ji  b ru k s e ls k ie j ,  k tó ra  
o d b y w a ła  się pod s iln ą  p re s ja  ze s tro n y  USA s tan o w i d o ­
tk liw ą  p o ra ż k ę  d y p lo m a c ji a m e ry k a ń s k ie j .

Wyniki prac teqormznej 
sesji Knncjresu USA

NOWY JO R K  (PAP). O brady 
tegorocznej sesji K ongresu USA 
która  zakończyła w łaśnie swe 
prace, toczyły się pod znakiem
wzm ożonej ofensywy reakcji na I d la koncernów  ustaw ę o zm niej- 
p raw a am erykańsk ich  m as pra- j szeniu podatku dochodowego, 
cujących. i Dzięki tej ustaw ie  zyski koncer-

W Senacie i w Izbie R epre- nów w zrosną o 2 m iliardy  200 
zontantów  przeforsow ano w m ilionów  dolarów  rocznie. Kon- 
przyśpieszonym  tem pie i z na- ! gres uchw alił także ustaw ę, u- 
ruszeniem  obow iązujących prze- m ożliw iającą /zw iększenie zy- 
pisów proceduralnych u staw ę o sków banków  i w ielkich koncer- 
delegalizacji K P USA. W postę- nów ubezpieczeniowych, 
powych koiach am erykańsk ich ; W szystkie korzystne dla wie!- wy będące w yrazem  agresyw -

; staw ow ych i średnich. Jednakże 
K ongres odm ówił w yasygnow a­
nia naw et 500 milionów  dolarów  
na budow ę szkó! w- USA.

K ongres zignorow ał całkow i­
cie w ieie w ażnych problem ów  
zw iązanych z zaostrzaniem  się 
objaw ów  kryzysowych w  go­
spodarce am erykańsk iej, a m. 
in. sp raw ę w alki z bezrobociem.

W dziedzinie polityki zagra­
nicznej Kongres uchw alił usta-

| podkreślają , że u staw a ta  jest kiego kap ita łu  ustaw y były u- 
! także w ym ierzona przeciw ko chw alane przez S enat i Izbę 
postępow ym  zw iązkom  zawodo- R eprezentantów  bez jakichkol- 
w ym  i stanow i w yraźne n aru - ; w iek trudności. N atom iast wnio- 

; szenie konsty tucji USA. i ski m ające na celu popraw ę waz
Wiele uw agi i czasu pośw ięcił : runków  bytu ludności p racu ją- 

K cngres om ów ieniu i uchw ale- i cej n a tra fia ły  n a  zdecydow any 
niu u«taw. k tóre przyczynią się . opór członków Kongresu.

nych planów  USA i ich dążenia 
do zaostrzenia napięcia w sto­
sunkach m iędzynarodow ych. U- 
chw alono kredyty  na u tw orze­
nie bloku w ojskow ego krajów  
Azji południow o-w schodniej i 
zw iększono kredyty  na uzbroje­
nie partnerów  USA z bloku pół-

mu * i - io u . ii vu. V K“ *,,' t ^ ‘ ‘  ̂* ■ * — o - " ,. , . . ^ .

do dalszego rozszerzenia w ładzy , K ongres zredukow ał program  nocno - anantycKiego. ben a t i
. . . . . .  T -» V-, .1 RonroTontnntAii.; i dalszego w zbogacenia mono- budow y t.zw. ..tanich dom ów “ 

i poli am erykańskich . Zgodnie z 'd la  ludzi p ra c y 'i obciął kredyty 
; ustaw am i uchw alonym i na tego- | na budow ę szpitali.

Izba R eprezentantów  dom agały 
się energicznie ra ty fikacji uk ła­
du o „europejskiej wspólnocie

tych mo- P rasa am erykańska  podkre- obronnej . Rząd USA zapew ni!

— Ślepo kiszka  Ekscelencjo?
— Nie. Brukselka...

rocznej sesji, w ręce 
nopoti przeszły kopalnie nafty  ; ślala n ie jednokro tn ie  ciężką sy- 

| i inne bogactw a n a tu ra ln e  sta- j tuację  szkolnictw a, a w  szcze- 
inow iące w artość kilkudziesięciu j gólności b rak  dostatecznej ilo- 
jm iliardów  dolarów. K oncerny iści szkól w USA. Aby całkow i- 
! zbrojeniow e uzyskały możność , cie zaspokoić potrzeby w tej 
|roztoczenia ściślejszej kontroli dziedzinie należałoby wyasygno- 

nad produkcją  broni atom ow ej, w ać co najm nie j 12 m iliardów
K ongres uchw alił korzystną ! dolarów  na  budowę szkół pod- j w ONZ.

sobie z góry aprobatę  senatu  
d la  jednostronnej akcji w sto­
sunku dć Niemiec.

W reszcie Kongres pow ziął u- 
chw ałę m ającą na celu pozba­
w ienie C hińskiej R epubliki Lu­
dow ej przysługujących jej p raw

H ćhitleryzacia adenauerow - 
' 'k le j p rasy  postępuje naprzód w 
m iarę jak  przyspieszony zosta­
je proces rem ilita ryzacji zachod­
nich Niemiec. A denauer nie ża­
łu je  bowiem ani w ysiłków  ani 
pieniędzy, jeśli chodzi o pozy- 

; skanie tub prasow ych, k tóre  by 
podjudzały  do odw etu i zem sty 
za p rzegraną  w ojnę. Tam  gdzie 
nie sk u tk u ją  udzielane w te j czy 
innej form ie łapów ki — kiedyś 
przed B undestagiem  toczyia się 
debata  w spraw ie w ielk iej afery 
łapow niczej sięgającej m ilionów 
m arek  — A denauer rozm aitym i 
drogam i s ta ra  się w ykupić 
dziennik, oddając go zarazem  
pod redakcję  w ypróbow anych 
w ychow anków  Goebbelsa.

W sw oim  głośnym ośw iadcze­
niu n a  konferencji prasow ej w  
dem okratycznym  sektorze B er­
lina, b. prezydent U rzędu O- 
chrony K onsty tucji w Bonn, dr 
Otto Jo h n  pow iedział na  tem at 
p rak tyk  prasow ych rządu Ade- 
nauera :

„ J e s t  to w ręcz  k a ta s tro fa ln e , t e  
ta k i  czło w iek  ja k  Z e h rc r ,  k tó ry  
n a leża ł do n a jc z y n n ie js z y c h  d u c h o ­
w y ch  p io n ie ró w  h it le ry z m u , ro z ­
p o rząd za  dz iś  znow u je d n y m  z n a j ­
w ięk szy ch  d z ie n n ik ó w “ .

H ans Z ebrer jest od roku re­
daktorem  ham burskiego dzien­
nika „Die W elt“, k tó ry  posiada 
najw iększy dzienny nak ład  w 
zachodnich Niemczech.

D ziennik ten  założony został

po w ojnie przez w ydział p raso­
wy btytyjs kiego zarządu oku­
pacyjnego i uchodził za tubę 
brytyjskiego gubernato ra  w 
Niemczech. Pod koniec 1952 ro­
ku pism o posiadało tak  mały 
nak ład , iż w ładze bry ty jsk ie  po­
stanow iły pozbyć się deficyto­
w ej im prezy.

W ówczas na arenę w ypłynęli 
agenci pana  A denauera. Jeden  
z nich, w ydaw ca rozm aitych 
sensacyjnych czasopism, n iejak i 
Axel Springer, odkupił dziennik 
i „czując pismo nosem “ z m iej­
sca oddal go w  służbę bońskicj 
polityki.

Z chrer, k tó ry  po w ojnie zna­
lazł p rzytułek  w klerykainym  
tygodniku ham bursk im  „Sonn- 
tag sb la tt“, w ydaw anym  przez 
b iskupa LUje, pow ołany został 
n a  stanow isko naczelnego re­
dak to ra . Nie trw ało  długo, a 
„Die W elt“ w  swoich artyku łach  
i w ystąpieniach zaczęło nie o 
w icie odbiegać od stylu goebbel- 
sow skiego „A ngrlffu“ czy osła­
wionego „Das R eichu“.

Z ehrer zgrom adzi! bow iem  w 
now ej redakcji w ielu p ropagan­
dzistów skupionych dokoła cza­
sopism a „Die T a t“ literatów  i 
dziennikarzy pozostających
daw niej w  służbie H itlera.

W ystarczy powiedzieć, że dzi­
sia j „Die W elt“ d ruku je  takich 
hitlerow ców  jak  E rnst Juenger

czy E rnst von Salom on (jeden z 
I m orderców  R alhenau ‘a>, żc ry- 
| sow nikiem , k tóry  n iedaw no w 
plugaw y sposób zaatakow ał 

i s tra jku jących  robotników  ham - 
! bursk ich  je s t M irko Szewczuk. 
j k ary k a tu rzy sta  z „Das R eichu“ ; 
że a tak i przeciw ko ZSRR pro­
w adzi C laus M ehnert, jeden  z 

: czołowych prow odyrów  hecy an ­
tyradzieckiej w  prasie  Trzeciej 

i Rzeszy; że przeciw ko Poisce sta- 
1 lc w ystępuje  H arald  L auen, któ- 
I ry przed w ojną był w  W arsza­
wie korespondentem  hitlerow - 

i sk iej prasy, bardzo fetow anym  
! przez p. Becka.

„Die W elt“ w  k ró tk im  stosun­
kowo czasie sta ła  się siedliskiem  
hitlerow skich pism aków  i pa- 

; szkw ilantów , którzy obecnie na 
żołdzie A denauera kon tynuu ją  
p rzerw aną na  sku tek  przegra- 

i nej w ojny politykę sw ych sta-*
; rych m istrzów —H itlera  i Goeb­
belsa.

| Do Bonn w raca ją  w ięc nie 
| tylko generałow ie i dyplom aci,
| politykę w ojenną A denauera 
; pop ierają  ł finansu ją  nie tylko 
] K ruppow ie i Thyssenow ie, ale 
i w  suku rs  bońskim  siewcom  nie­
naw iści i odw etu śpieszą rów ­
nież h itlerow scy propagandziści.

Ci sam i, którzy jak  Z chrer, 
Juenger czy von Salom on naw o­
ływ ali przez osta tn ie  ćw ierćw ic- 

: czc do ludobójstw  i k ruc ja t.
1 (mp) ,
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P o l e g l i  na Fr e t a Kędzierzyn — fabryka urodzaju
II Zjazd PZPR postawi? j lat budowniczowie Kędzierzynaf 

vsiem ooważne za- powinni w równych odstępach
Bronisław Tabun

w ic e m in is te r  
P rz e m y s łu  C h em iczn eg o

przestoje, spiętrzenia robót

dziesięć lat temu, obok : aż do jesieni 1943 r. Po u - ; okupantem, lecz aby uch wy-.j 
Setek tysięcy mieszkańców tworzeniu AL wchodzi w ; eić władzę w stolicy. Zdawa- ,
stohey poległ w powstaniu . skład jej sztabu głównego. ło sobie z tego sprawę do- , P - P - ' akresię tećhnicz-I czasu przekazywać do ekśplo- 
^arszawskim członkowie war Anastazy Motywiecki i wodztwo AL, zdawało sobie , '' ktonstrukcii rolnictwa i : atacji cztery dalsze. — identycz- i

awskiego dowództwa AL („Nastek“) — prawnik z j sprawę, jak haniebnie wy , ^^1^. podl)ies;,enja pro-' nei wielkości zespoły produkcyj* [
bojownicy ruchu robotni- wykształcenia. Przed wojną korzystam- został patriotyzm - - rolniczej Szczegół- nc To znaczy że c ó '.rzy kwar-

«ego wiem! synowie ojczy- aktywny działacz antyfaszy- ludu, jego_ chęc walki. z  w ro-; ^  ^ ¡‘ odpowiedział- ' taty powinien'podejmować pra : montażowych'w ostatnim okre
zny. Pod gruzami domu przy stowski — w czasie okupacji gicm. Wzięło ono jednam u ^  zadan!e przvpa<n0 w u- Cę zespół produkcyjny dwukrot-; sie przed uruchomieniem, trud 

‘ Cy F r e t a  1 6  zginęli czoło- oddany zołmerz Armii Ludo- dział w walce gdyz z chw ilą, ; d z j a l e  p r z ę m Ps t m v j  chemiczne n f e  większy, niż przedwojenne mości w planowanym i praw:-
organizatorzy walki wy- wej. “rtv na rałszvuv s' enaf oo .. ■' ” J------  — u

zWoleńczej prowadzonej j A oto okoliczności ich tra-
Przez AL na terenie War- i gicznej śmierci opisane przez 
szawy, aktywni działacze j naocznego świadka:
“olskiej Partii Robotniczej, [ „Jest 26 sierpnia, sobota, 
oddani bojownicy sprawy so-1 O godz. 14.30 dowództwo- AL 
c.ializmu. ’ Zginęli u progu zbiera się na odprawę w
Wyzwolenia walcząc w pierw ! pokoiku na parterze, w głę- j walcząc ramię w ramię

gdy na fałszywy sygnał po-,

, 3$LrSŚ£  slpea t « y ! P * *  •**«*!■  I.

powstan-szych szeregach 
cow W arszawy, na w ysunię­
tym posterunku — w obro- 
1116 Starego Miasta.

Oto ich nazwiska.
Bolesław Kowalski („Ry-

jej ludności przed rozbe 
stwionym żołdactwem hi­
tlerowskim. Żołnierze AL

z
bokiej oficynie. Dom ten,j powstańcami innych forma- 
przy ul. Freta 16 stanowiący j cji wojskowych wypisali 
bazę AL, palił się już dwu- ! piękną kartę w dziejach

warszawskiego

Ma on znacznie rozwinąć Mościce. dłowytn przeprowadzeniu prób. [
Takie zadania określiła > Takie trudność5 spowodowały:

h ^ T r ń ^ m n r ó w  s tX T V - i« dn«8°’z decydujących czynni- Uchwala Prezydium Rzą- długotrwały rozruch i opóźnię
?^l0i,.aiw ni '  „ L !  ków rozwoju rolnictwa. Główny du z diva 7 lipca I9:>4 ro- nie uruchomienia pierwszego,

wzrost produkcji nawozów’ku o dalszym rozwoju Kę- ■ zespołu produkcji, 
sztucznych przypada na nawo- dzierzyna. Uchwała ta za- Terminowe uruchomienie dru- 
zy azotowe, dla których wvtwa- bezmecza .wszystkie u ezbed- , to |u mQ¿c być zagr<). , 
rzania posiadamy w kraju ne smak: ala terminowej budo-. . jeś l i \Ve właściwym czasie 
wszystkie niezbędne surowce, .wy tego nawozowego oibrzy-

W roku 
na 1 ha

1953 wysiewaliśmy’
wy
ma. * u-j.1 i-.,,i,. - nie nadejdą części generatorów awansowanego ooo\ huty • . Jt.... A. k ,. ;__
jm. Lenina do rzędu ogólno- odlewów dla urządzeń sterow­

niczych z Zakładów :m. Szad-krotnie. Nie ma się gdzie powstania warszawskiego, i na 1 ha 5 kg azotu w nawozie Ila-0d0wej budowy.' . • • -• . ....
zbierać. Okna w pokoiku są Wraz z żołnierzami AK od-. produkcji krajowej, w r. 1955 na i ' Budowniczowie' kombinatu[ kowskiego %v Krakowie, je»i.| 
już rozbite, w otworach o- pierali oni już w- pierwszych[ ;en sam obszar przypadać bę-[ ¡. ¡uz za sohą uruchomienie!(L;e PaPrąw: dostaw zasłać! w

szard-J nrzeH «.nina działacz kiennych worki z piaskiem, dniach powstania wściekły j dzie już 10 kg, a w roku 1960 o- • "   ̂ . (<f 7esooju produkcyj-' Tarnowsklch Uorac, f . f  ; ; 
-  ' przed woiną dZIdłdC Tutaj mieści się również napór hitlerowców na Wo- ‘ siągmemy 20 kg. Stwarza to : poważnie zasilił ¿ 1 -: maJ* *  w> 'Pfaz>'c komblnat ?.\

drukarnia „Głosu Warsza- i li. Szturmując pozycje pow-j możliwość wzrostu plenów- o , n j“tvy0 vv nawozy azotowe na ■ tysiące sztuk armatury. nut\ 
wy“ i „Armii Ludowej“... j stańcze w tej dzielnicy hi-[około pół miliona ton zbóż xv! jesienny siew. Za kilka miesi?-

O godz. 15.00 rozpoczyna | tlerowcy chcieli_ przebić so- j roku 1955 w stosunku do roku i cv"powinni oni oddać do ekspló-

^warszawskiej organizacji 
Komunistycznego Związku 
Młodzieży. W czasie kam­
panii wrześniowej 1939 r. 
brał udział w obronie Gdyni. 
Bostaje się do niewoli hitle- 
r°wskiej. z której jednak u- 
c'eka, by stanąć do walki o 
Wyzwolenie. Jest jednym z 
Pierwszych organizatorów 
Gwardii Ludowej i jej do­
wódca na terenie Warszawy.

didostarczyć
ria!v hutnicze i odkuwki

się potworny nalot. Śamolo- bie drogę na Pragę. Wal- 1953 i o półtora miliona ton ; ata{!uWn‘a^tMn\^ Mspól^p^rod^k- i d ' a  . 'nsialacji wysokociśmenio- 
tv hitlerowskie pikują na ten czyta tu m. in. I kompania zbóż w roku 1960 oprocz wzro-1 . htórv podwoi produkcję wych i kwasoodpornyc!^ muszą
właśnie dom. Przez otwór „Czwartaków“ złożona z . stu zbiorów innych kultur. P,„ ;„ iJv  od zaraz pomoc budowie przez
w ścianie domu wyskakują ] członków Związku Walki j

Wielki kombinat 
nowoczesnej chemii

na ogród cztery osoby, uczę- : Młodych. Młodzi AL-owcy 
stnicy odprawy. To ostatnia przeciwstawiając się wro- 
chwiła. Czwarta z kolei j gowi uzbrojonemu w naj- 
bomba druzgocze czteropię- [ nowocześniejszą broń, pod

artyleryjskich po-

. « ¥ • * •  1 minowe w * -

i.rn u sza również

W 1943'"r ' W*kieruie ruchem i t r °wą oficynę. Zapadają się i gradem 
Partyzanckim w K raków -1^ 3- nikną schody, okna, j Cisków przez kilka 
skim. Po utworzeniu Armii drzwl- przestrzeń między bronili bohatersko barykad, 
Ludowei zostaje jej dowód- i ścianami. Z fragmentów m u -, wykorzystując wszystkie

budownicio-.njencię. Terminowo muszą na
; wie kombinatu poważnie za- P'>'vac na budowę »Wadnu 

Główny przyrost produkcji nwnnsowni PuciLę ,,aslęp- r n .^ n »  r » Pódrenra pkltrócz-
Hni nawozów sztucznych dadzą za- i nvch zespołów, aby terminowo "e or«
dnl . .  ________ ,.TAtn»-A»rp, j wywiązać się z zadań jakie na-1 Załogi licznych zakładów do-

rą na obwód warszawski -  wykręconego żelastw a5 możliwości obrony. Z bary-
stoi na czele oddziałów AL pozostaje wysokie gruzowis- kad zeszli ostatni

ko. Na szczycie gruzowiska] Oddziały AL-z Woli brały 
leży żołnierz bez twarzy, bia- [ potem udział w obronie Sta­
ła ręka sterczy w łachmanie j rego Miasta, gdzie od po- 
rękawa.

Po nalocie następuje stra 
szna cisza. Powoli opada wy

^  dniach powstania.
Stanisław Nowicki („Fe­

lek“) inżynier - architekt.
Brzed wojną był członkiem | 
organizacji „Życie“ na Po­
litechnice Warszawskiej. W sojci sjUp pyłu, który zaćmił 
ozasie kampanii wrześniowej całkowicie jasność dnia. 
tvalczy w szeregach I B ry -! Spod gruzów wygrzebują się 
gady Pancernej. Po uciecz- straszne postacie rannych, w 
os z niewoli w r. 1940 wraz strzępach ubrań, zalane 

.............. ' krwią, obsypane biało - szaz grupą b. członków „Życia1 
■Wydaje konspiracyjne pis­
ma i odezwy antyfaszystow-

kładv przemysłu azotowego j . .
wielkiego kombinatu chemiczne- i Wada Uchwała Prezydium Rzą-1 stawcow rozumieją znaczeni 
go w Kędzierzynie. Projektowa, j du. | kędzierzyńskiej budowy,
ny przez inżynierów polskich i j W trakcie dalszej' rozbudowy j budowy- narodowej i z powo- 
radzieckich nowoczesny zakład j trzeba korzystać w pełni z do-rdzeniem walczą o terminowe 
nawozów azotowych będzie po i świadczeń budowy pierwszego [ wykonanie dostawy Trzeba, by

ert-ilMirlAunii -rAAn-slu r» rc A »i b / • > i;n .‘z e r r t tazKI/ ' &  AA/alWi* łf* *ik IPfOWiłC.

F raam ent sU om plik ow an ej a p a ra tu ry  w yd zia łu  q azow eqo. O czyszcza  
s le  tu qaz z tlen k u  w ęg la , by  o trzy m a ć  m iesza n k ę  w od orow o-azotow ą.

----------  -------- Na sy n tez ie  am on iaku  op iera  »i?

Foto A. Nowosielski
i a ko I p o trzeb n ą  do sy n te z y  am on iak u .
J I m . in. p ro d u k cja  sa le trza k u

sięczno................. .........  v . . . .  .......  - , , i . . . . .  . . I „ r w u u  tygodniow o - dobo -[sp rzy ja jących  w arunków  a toto-
całkowitej rozbudowie dziesię-; zespołu produkcyjnego. Szybkie . walkę tę skierować nie na w y-, ^ ng budow;€ wszystkich j sferycznych i odkładać ich na

. ciokrotnie większy niz przedwo-; tempo oddawania do użytku dal- konanie dostaw w ogolę, ale na , obJiektów -{ d]a wszystkich ze-[okresy późniejsze. Ministerstwo 
czątku powstania znajdował j jenne Mościce. Nawozy sztuez-1 szych zespołów wymaga szcze- terminowe dostawy okreslo-, _ów . d pozwoli to [ Budownictwa Przemysłowego,
się sztab Armii Ludowej. nc 7 Kędzierzyna zasilać będą i golnie dobrej organizacji budo-jnych maszyn, urządzeń i m atę-; f  • dyspózytorskiei : wszv- ! jako generalny wykonawca, nie 
Na Senatorskiej i M iodowej,; urj j nii pojowę obszaru ca-; wy. zharmonizowania wszyst-jriałów przewidzianych harmo- .' J obsługującym i -powihno dopuścić do jakich
na Rybakach i Mostowej -----.... ... I >rLu .Um.nim,, v ,  fcmUwr --------- —  \ .» J - |  51
walczyli AL-owcy wykazując 
niezwykłą ofiarność w

• i  i  » i  t j * r i p r u  i / i i : \ /  i i  r  11 i  u  i  w v  11 n  v n  . .  . < K < i / i / \ t v q

| tro low ać postęp robót, zaznajo-1walce z wrogiem, który raz 
po raz szturmował przy po­
mocy czołgów. Wiele z tych 
czołgów zostało unieszkodli­
wionych. W najcięższych dla 
Starówki dniach ginie sztab 
AL. Ale walka trw a dalej. 
Po kapitulacji Starówki od­
działy powstańcze AL prze­
dostają się kanałami na Żoli­
borz oraz do Śródmieścia. 
Walczą do ostatka na

rym pyłem. Żywi szukają 
., bliskich — żywych czy u-

skie. W r. 1941 redaguje [ marłych? Gdzie nasze do- 
»Biuletyn Radiowy“, po po- j wództwo, gdzie „Ryszard“ i 
■^staniu GL jest redaktorem [„Felek“, gdzie „Edward“, 
lej organu „Gwardzista“, a [ Zenek“ i „Nastek“? Gdzie 
Następnie szefem wydziału j drukarze Marysia i Janek?
°światowo-politycznego Ar- j Daremnie szukamy ich 
hiii Ludowej. ; wśród nas, daremnie wypa-

Edward Lanota („Ed- [ trujem y oczy z bezradną, n a - [ najtrudniejszych pozycjach.
tvard“) _ przed wojną od-[dzieją. Z zasypanej piwnicy Wraz z bohaterskim ludem
siadywał wyrok w sanacyj-1 udaje nam się wydobyć Paw- Warszawy bronią murów u- 
nym więzieniu za działalność! ła Wojasa i kilka jeszcze o - [ kochanego miasta, 
rewolucyjną. Będąc w sze-1 sób. Mija reszta dnia i noc. 
regach GL oddał jej cenne : AL-owcy wciąż rękami prze- 
ńsługi jako organizator la -[trząsa ją  gruzy. Starówka ko-

na“,
Tragiczna śmierć, którą

lej ziemi uprawnej w kraju
C a łiko w i c ie z a u tom a ty zow a n e 

generatory gazu do syntezy a- 
moniaku, automatyzacja oraz u- 
zbrojenie aparatury w nowocze­
sne przyrządy kon rolno-pomia- 
rowe pozwoliły na dobre, tech­
nicznie prawidłowe rozplanowa­
nie zakładu oraz minimalną ob­
sługę.

Wobec nowych, 
trudnych zadań

Szykująca się do urucho*

pełną
mec' ' j . ' " j
nych prac "w transporcie. O! 
brzymie ilości koksu, węgla, ka­
mienia wapiennego, saletrzaku

^oratorium, w którym wy­
twarzane były m ateriały wy­
buchowe. Aresztowany przez 
hitlerowców w r. 1943 -—-
Ucieka z transportu i staje; 
Ponownie do walki.

Stanisław Kurland —

W rocznicę śmierci człon­
ków warszawskiego sztabu 
AL zwracamy swe myśli ku 
tym wszystkim bojownikom 
walki z hitlerowskim oku-

przekazywane są i ładowane doi czas uwzględnić i wnieść do

kich jej elementów. Na budowę; nogramem budowy. Nie w oho  bud dawać na czas budo-! kołwiek opóźnień w tym zakre- 
musi napływać w ustalonych j realizować dostaw nai przyszk, i wje n;ęzbedne środki materialo- i sie. 
terminach bezbłędna i skontro-; okresy n:e wykonując bieżących, i transportoW€ i ¡nne, kon-i 
lowana dokumentacja wykonaj- na które czeka budowa.
cza. Trzeba całkowicie wyeljmfL Jakość dostarczanych urzą- m;ć z zadaniami ludzi na 
nować kłopotliwe przeróbki 'jdz.en i materiałów winna zna- [ wszystkich odcinkach pracy li 
doraźne improwizowanie r<M- j Się w centrum uwagi do- [ organizować szerokie współza-
wiązan konstrukcyjnych, _ nie- > stawców. Nie mogą powtarzać j wodnictwo o terminowe zakon- mienia drugiego zespołu młoda 
przemyślanych do końca i me- sję dostawy złych urządzeń .ozenie robót na tej narodowej załoga kędzierzeńska, ma za 
dopracowanych przez projektan- transportowych z zakładów budowie. i sobą doświadczenie półrocznej
tów. Szczególna odpowiedział- przemysłu maszynowego, złych j Skomplikowane i nietypowe produkcji pierwszego zespołu, 
ność spoczywa na Biurze Pro-; rur do kolumn syntezy z butni-' roboty wykonywane w czyn- okrzepła ona i zahartowała się 
jektów Przemysłu Chemicznego; ctw a, które spowodowały trud- nym * już ' zakłhdzie, w opar- 
w Gliwicach i Zakładowym l ności w uruchomieniu pierw- ciu o istniejące konstruk-
Biurze Projektów' w Kędzierzy-1 szego zespołu produkcji. jeje i urządzenia, wymagają
nie. Projektanci powinni na| Zakłady naszego

ponieśli członkowie \\'ar-1 pantem, którzy z bronią w ; 
szawskiego dowództwa A L ,! ręku torowali drogę do Pol-
była udziałem ćwierć- 
milionowej niemal rzeszy lu­
du Warszawy. Padł on o-

(„Zenek“) — przed wojną był [ fiarą zbrodniczej gry reak- 
członkiem KZM. Walczy w cyjnych przywódców, którzy 
Partyzantce na Białorusi a [ wywołali przedwczesne po- 
hastępnie na Lubelszczyźnie' wstanie nie aby walczyć z

ski Ludowej. Ich nieugięta 
walka o wyzwolenie naro­
dowe i władzę ludu jest dziś 
przykładem ofiarności i po­
święcenia dla budowniczych 
Polski Ludowej.

(a)

Mamy w Kędzierzynie pełną
schanizację ciężkie!i i trud- jektów Przemysłu Chemicznegoj ctwa, które spowodowały trud-1 nym już zaklhdzie, w opar- w walce z trudnościami pierw­

szego okresu produkcji. Nau- 
. .. . . .  _ .. . czyi a się kierować skompliko-

przemvs!u szczególnej uwagi j odpowie- wanyni procesem i panować 
etnicznego! dział ności kierownictwa tech- nad urządzeniami. Liczne za- 

lego budowy i nadzo-1 stępy młodych inżynierów, tecli-
.............. ......  autorskiego projektantów. n;kdvv j robotników samodziel-

transportowych, które uwalnia-; atacji pierwszego zespołu fabry- i 'p' ““0Wvi^we TirzadżS wyłaniające s ę trud- j nie Kerują już pracą. Ci inży-
ją robotnika od ciężkiego wysił- j j .  : generatory do produkcji gazu i nosc,‘ t<f bn:c?ne Y . wykony-; nj?row;e i technicy muszą nie
ku fizycznego. i . 4 [ wodnego'(Sosnowiecka Fabry- I]użbSot^3.c7a- ty^ °  W dalszi™ c‘.ągu uczyc

Po raz pierwszy w kraju u- O terminowe dostawy ; ka Budowy Kotłów i Zakład'. 'V'/ e zat°s? 1 lłomaSac, w W ™ 0'
rzeczywistniamy w Kędzierzy-; urządzeń i maszyn ;m; Szadkowskiego w Krako- właś^V ńostawv'w ivan;u now?  te'rnn:kł’ ale d°*r
nie nowoczesną wężową me- iwie) pompy na 120 atmosfer; i1ok' vwan; . ‘ trudności śpo- hrze przygotować nowe zastępy
todę granulacji saletrzaku. O właściwym postępie prac, (Zak!adv im. Szadkowskiego w j z‘ ozn* onóźmen e d°  ,uruchon?ie" 3 drug;e^

‘ : ’ . 'awac^będą ter-1 Krakowie), pełną automatykę i h T b udo V̂
dostawy urządzeń, ma-| dzenj sterujące dla gene-! : s»f«n:ęcią oczekiwanych efek-

. . .  ° i maszynowego i chemicznego .
aparatury i magazynów przy j projektu poprawki wynikające z | tra'f;tv wvkonaĆ dla Kędzie- i n;czneS° 
pomocy nowoczesnych zespołoW] doświadczeń budowy j -eksplo-; ^zyna Najbardziej skomplikowa- ™e2aj|f»r

Dzięki temu otrzymujemy już | na budowie decydować będąter-.| Krakowie), pełną automatykę 
dziś znacznie lepszą jakość na-j minowe dostawy urządzeń, m a-’ 
wozu eliminując prawie całko-[ szyn, aparatury i materiałów.

• •. ........i.. * .. ____i i es A  -7 ■/*-/ t - r-i KuzJitia ni/s

Bogaty program obchodów kolejarskiego święta
W  z.wiązku z „Dniem  K ole ja­

rza“, obchodzonym  12 w rze­
śnia b r. po raz p ierw szy w  Pol­
sce Ludow ej, odbędą się w  ca­
łym k ra ju  liczne akadem ie, wie-

now atorów  z całej sieci PK P.
12 w rześn ia  — „Dzień K ole­

ja rz a “ będzie dniem  zabaw , fe­
stynów  i zaw odów  sportow ych. 
W godzinach przedpoiudnio-

czory artystyczne, festyny  i za- j w ych na stad ion ie  „K ole ja rza“ 
bawv. '  w  W arszaw ie odbędą się zawo-

P racow nicy  ko le jn ic tw a, k tó re  
°siągnęło  obecnie p raw ie  trzy ­
k ro tny  w zrost przew ozów  tow a-

P K P  dokonu ją  w ym iany do­
św iadczeń z tow arzyszam i ra ­
dzieckim i.

-»•
Dzięki zastosow aniu  m etody 

przodującego ko le jarza  radziec­
kiego K riw onosa, polegającej na I

wicie straty na rozpylenie,j Kędzierzyn budują nie tylko 
zmniejszając równocześnie kil-[ bezpośredni wykonawcy na pla_- 
kakrotnie koszty granulacji. cu budowy. Budują go również 

Zakład wyposażony jest wj p s i ą t k u  setki dostawców du- 
niezbędne urządzenia socjalne.
Ma ośrodek zdrowia, łaźnie i

żych skomplikowanych urzą 
dzeń i maszyn, często wykony-

szatnid oddziałowe. Rośnie du-; wanych po raz pierwszy w krą­
żę osiedle mieszkaniowe. Roz-! Ju- Jak '‘owniez małych i pro- 
budowuje się Oddział Zaopa
trzenia Robotniczego.

Ogólnonarodowa budowa
.Do chwjli. obecnej urucho-

sportu . P rzew idziany  jes t 
p iłk a rsk i m iędzy rep rezen tac ja -

rowych i przeszło czte rokro tny  j m i ko lejarzy  bu łgarsk ich  i poi- |
Wzrost przew ozów  p a s a ż e r s k i c h  s ‘c ic a .
W Stosunku do okresu  przed w o- W godzm ach popołudniow ych 
•lennego -  podsum ują  w tym  ’ ko lejarze D O K P W arszaw a go- 
dniu dotychczasow e osiąg- : scic będą społeczeństw o stolicy, 
hięcia i dokonają  p rzeglądu sil na w ielk im  festyn ie  w  L asku 
i środków  przed tegoroczną nie- i the ians 
z Wy kle odpoy/iedzialną dla | Podobne

dy w  różnych dyscyplinach i p row adzeniu  pociągów o zw ięk- | m ionv zost a ) pierwszy zespOs •
;u. P rzew idziany  jes t m ecz szonym  tonażu, ko lejarze z D y-; nrodl,k(..,.jnv „Moi--1 D nerge ą m .

t stych, ale niezwykłe ważnych 
i aparatów wykonywanych w licz- 
[ nych zakładach Ministerstwa 

Przemysłu Maszynowego, Che- 
j micznego, Ministerstwa Hutni- 
| ctwa, Przemysłu Drobnego i 
[Rzemiosła oraz Ministerstwa

''nyvrOók i Gliwickie1 s‘k âdu saletrzaku oraz składu : pełnego wykorzystania
rS S S , f f i t J - k ° y ^ : k a n , i e n i a  ' V a P l S n n e g < > - “ » - b y d o w ć y y l . M  t o m  . , , 1 1 .
micznęj) i wiele innych. Z teg-o 
wniosek, że mamy obecnie wa-

gromme utrudniło pracę m ło-; k;em zespołów produkcyjnych, 
dej załogi uruchomionego ze- j trzeba w dalszym ciągu popra-

runki /anewniaiace nie tvlko &pofu‘ !,wf gę. mu* ; wiać ilościowe i jakościowe
wysoką jakość dosta,czan\cii monjaf owe na jakość wykony- '
urządzeń, ale możemy rozpo-1 wanvch robót, a montażowcy Dotychczasowe osiągnięcia 
cząć produkcję w kraju takicn, „a dokonywanie bieżąco prób! [ budowniczych oraz załogi Kę-

Dbać o jakość robót

im prezy sportow e, 
zabaw y i festyny  odbędą się w  
„D niu K o le ja rza“ w e w szystk ich  
siedzibach D OK P i w ęzłach sieci 
PK P.

❖
K olejarze polscy u trzy m u ją  

serdeczną w ięź z ko le jarzam i 
M arzy , w ęzłach kolejow ych i [ w ie lu ’ k rajów . Szczególnie oży- 
sak iadach  napraw czych. W W ar- w ioną korespondencję  prow adzą

' oni z ko le jarzam i Z w iązku R a­
dzieckiego.

D rcgą korespondency jną  zało­
gi ponad 100 zak ładów  pracy

tran sp o rtu  kolejow ego — jes ien ­
ną kam pan ią  przew ozów.

C en tra lne  obchody tegorocz­
nego „Dnia K o le jarza“' będą po­
przedzone w dniach 9, 10 i 11 
t r z e ś n ia  akadem iam i w e w szy­
stk ich  w iększych skupiskach ko-

szaw ie w  K ali M irow skiej od­
będzie się C en tra ln a  A kadem ia 
z udziałem  czołowych przodow ni 
ków p racy ,’ rac jonaliza to rów  i

rekcji K rakow sk ie j P K P  p rze ­
w ieźli od stycznia do lipca br. 
p raw ie  o 440 tys. ton tow arów  
w ięcej niż przew idziano  norm ą, 
tj. ty ie ile potrzeba na za ładu ­
nek ' 342 pociągów. Szczególnie 
dobre w ynik i w stosow aniu  tej 
m etody uzyskali m aszyniści pa­
row ozow ni ■ Płaszów  «— K arol 
Bożek i W ładysław  Gwóźdź.

W w oj. w rocław skim  już po­
nad 900 m aszynistów  odpow ie­
działo na apel przodującego m a­
szynisty  parow ozow ni w rocław -

urządzeń dla zakładów nawo-; ocibiorów gotowych agregatów j dzierzyna świadomej wielkich 
-zow azotowych, które dotych-; j zespołów. ” [zadań — pozwalają oczekiwać,
czas sprowadzaliśmy z zagram- Koncentracja wysiłków nad że dalszy, szybki rozwój i roz- 
cy. zakończeniem budowy drugie- j budowa kombinatu kędzierzyń*

go zespołu zgodnie z terminem ' skiego. stały wzrost produkcji 
określonym Uchwałą Frezy-1 nawozów azotowych, będzie 
dium Rządu, me. może na i realizowany zgodnie z wytycz- 

Krótkie terminy dzielące nas [chwilę przesłaniać całości: nymi II Zjazdu PZPR oraz 
produkcyjny dwukrotnie więk-1 od uruchomienia następnych [ zadań. Szczególnie nie wol- Uchwałą Prezydium Rządu i
sxv od przedwojennych Moście. Nieterminowe dostawy dezor- zespołów wymagają wprowa- no zaniedbywać robót ziem-; będzie trwałym symbolom soju-
W' ciągu trzech najbliższych I ganizują budowę, powodują ! dzenia harmonogramów mie-1nych i budowlanych w okresie!szu robotniczo-chłopskiego.

Badali, badali i... W zbadali
„Drogi Towarzyszu! jdo niego. I nie mogąc się z m- 

. . . . . .  [mi pogodzić — napisał list do______ . „Kilkakrotnie pisaliście nam, | Tr^b ® Ludu“. Poszliśmy
sk ie j — B ronisław a N eu g eb au e-, ze je s te śc ie  p rześ ladow an i przez ¿ !adem  j- 
ra , zobow iązując się -prowadzić l k ierow nictw o zak ładu  za pisa- '
„ciężkie pociągi“. N eugebauer 
jeżdżący sta le  na trasie  Brochów 
— M iłkow ice już od k ilkunastu  
dni prow adzi pociągi z ład u n ­
kiem  3.200 ton, tzn. około dw u­
k ro tn ie  w iększym  niż przew idu­
ją  norm y.

19 noiuycli domóiu studenckich

sie Koszalińskim“ skończy­
ła się „sympatia“ Karczew­
skiego dla Kujawy. Kujawa 
stał się dla kierownika solą w 
oku.

Po raz pierwszy znalazło to 
wyraz w miesiąc po ukazaniu

. u __„ „ - i , ;  się notatki, w marcu, kiedy w
wodowej nie jest właściwy. W a- [przez kierownika. łv - - ¡fabryce wypłacano zaliczki, 
sza postawa, jako koresponden- darzył go nawet specjalnymi , Kujawa'zamiast kilkuset na- 
ta pozostawia wiele do życzę- 1  względami Tow. Kujawa p ra - |,eżn ch mu zjotych otrzyma! 
nia... cujący \v fabryce jako stolai z . gtQ *jfa w doniu _  zona w cią-

My ze swej strony nie może- *ną się również^na pracy biuro-: j tro;e niajycb dzieci)

korespondencji. Sprawę \ W początkowym okresie s'y0' 
Waszą badaliśmy i okazało się. - jej pracy w fabryce mebli Ku- 
iż Wasz stosunek do pracy za- jawa bvf „dobrze widziany

¡my bronić i nie będziemy bro- i  wej administracyjneji 111 V u l u 11 l V. 1 11 , L. u y li z# i v i d y  ̂ , t, ( 1 4 *  1 j i r i i cojj u »i o vj i ł o n 11 j i ci i łł .Ĵ * '
¡nić korespondentów - bum elaii' jrown*,k wiec chętnie korzys af z :Czym rzecz> \ zwrócił się z proś- ¡szego
tów i nierobów UeS° pomocy. ----- I... c

W nadchodzącym  roku aka-1 po trzebu ją  system atycznej o-pie- [ na  ogół spraw nie . Jednakże  w  1 . ,e i Ale podstaw ow ą przyczyną
dem ickim  w dom ach studenckich  | ki lekarsk ie j i m uszą m ieć za-1 k ilku  w ypadkach  przedsiębior- _ Tak więc, to w arzyszu , tnąc.. ^ Karczewskiego do
m ieszkać bodzie o 12 tys. s tu - i pew nione szczególnie dogodne | s tw a budow lane wznoszące do- ooecn ie  dw ie drogi. Jedna t0 i « u ja w y  było to, że kierow nik
dentów  w ięcej niż w  roku ub. i w aru n k i życia, d ietetyczne o d - ; m y studenck ie  opóźniły term :- d roga  p rzodow an ia  w P™cy W d z i a ł  ó jego funkcji kore-
Dogodne w aru n k i do nauki i żyw ianie, m ożność leżakow ania, i ny w ykonan ia  .(»szczególnych zawodowej... D ruga droga T  ! spo n d en ta  I liczył na to, że
odpoczynku znajdzie w tego i stałego w ypoczynnu ltd. S tuden - j prac. T ak  np. Z jednoczenie Bu- j t o  ( | r o g a  bum elan ta , nieroba i ; pr2 v jazn e  stosunki'“ uchronią

'  . . , . M ór? niestety. j” o -/zed k tyką ze s
juz wkroczyliście... Jeśli wyb>e-; . j ■

Rodzaju dom ach ok. 50 
Młodzieży stud iu jącej w

proc. ; ci ci m ieszkać będą w czasie [ dow nictw a M iejskiego w Lubli-
sa- ! nauk i w specjaln ie  dla n ich u ru - j nie zakończy dopiero w grud-

mych ty lko uczelniach podleg-i chom ionych pó łsana to riach . j n iu  br. budow ę dwóch domow
łych M inisterstw u Szkolnictw a ; Prócz istniejących już dom ów  : studenckich , z których jeden  — 
Wyższego. W 10 m iastach, w  tego typu w W arszaw ie, Lodzi, | zgodnie z urnow ą m iał 0>c
których” is tn ie ją  wyższe uczel- ; K rakow ie, Szczecinie. Poznaniu . | oddany do użytku w ^roku ub.,
nię, do użytku m łodzieży odda- I G dańsku  i L ublinie, w roku ; d rug i zaś w sierpn iu  br.

rozrabiacza, na strony Ku-

szewskiemu, stwierdził że nie protokolantem na wszystkich 
jest w 100 proc. przekonany o zebraniach. Wiele godzin zaj_- 
słuszności stanowiska Kar- rnowało mu wypełnianie zadań 
czewskiego. I mimo to tow. administracyjnych, o czym już 
Jago szewski podpisał notat- wspominaliśmy uprzednio. Bu­
kę skierowaną do naszej re- meiantem Kujawa nie był. Wó* 
dakcji, notatkę przyznającą ; wczas, gdy inni robotnicy z wi- 
rację Karczewskiemu i dy- ny kierownictwa zakładu grzali 
skwalifikującą tow. Kujawę, się przy piecu lub szukali po 

Towarzysze z KP i KW, nie [kątach byle jakiej pracy, aby 
mówiąc już o sekretarzu KM, [wypełnić dzień roboczy, Kuja- 
nie wniknęli w sytuację w fa- iwa każdą godzinę starał się 
bryce. A w fabryce źle się dzie- wykorzystać z pożytkiem dla 

Korespondent zrozumiał w j je. Od lutego do dnia dzisiej- fabryki i jej załogi.
plany wykonywane są Na jakiej w!ęc podstawie 

bą o interwencję do swojej re- [w 50 proc., zarobki robotników dzja| korespondentów „Głosu 
dakcji — do „Głosu Koszalin- obniżyły się, wielu robotników Koszalińskiego“ pozwoli! sobie 
skiego“. i zostało bez pracy. Przyczyny? : na groźny ton cytowanego na

Na wyjaśnienie skargi czekał Niedbalstwo kierownika Kar- wstępie l:stu do swego kores-
■ czewskiego, dyrekcji w Biało- [pondenta? Jakim prawem za- 
gardzie i Wojewódzkiego Za- irzjjca się Kujawie nieróbstwo i 
rządu Przemysłu Terenowego w rozrabiactwo, grożąc mu skre- 
Koszalune, właśnie ow bata- |¿leniem z listy koresponden- 
gan, o którym pisał tow. Kują- ¡tów?

| tak długo, aż przyszło wyrnó- 
iwienie pracy. Wtedy szuka! o- 
[brony u sekretarza Komitetu 
; Miejskiego w Świdwinie tow. 
; Kruszyńskiego. „Wiem, że o-

nych zostanie w najbliższym  bież. o tw arte  zostaną przy po- 
czasie 19 nowych studenckich  mocy M in isterstw a Zdrow ia pół- 
domów. ; san a to ria  studenck ie  w  G liw i-

T rosk liw a opieka otacza pań- cach, W rocław iu i O lsztynie, 
stw o studentów , k tórzy  ze P race  przy budow ie now ych 
Względu na sw ój s tan  zdrow ia i dom ów  studenckich  przeb iegają  1 chowie.

T erm iny  przekazania  do użyt- j osta teczn ie .. 
ku now ych dom ów  studenckich  I 0 (o kilka w yjątków

rzecie tę pierwszą, przyjmie- [J3''-*  . -------.......... » -  -- , . n . .
mv Was znowu do czołówki na- ! } ewnego dnia w \di\in trzymaliście wymówienie, ale ; ^ a c*o ,,ulosu Koszalińskiego . Dlaczego towarzvsze z in­
szych korespondentów. Jeśli ; „Głosie. Koszalińskim ukaza- nię* tnuszę o tym wiedzieć“ ~ i  Gdyby towarzysze rzetelnie stancji partyjnej, których o bo- 
drugą, pożegnamy się z Wami ¡la się oparta na korespondencji brznl;aja krótka, ale stanów- zajęli się sprawą Kujawy nie- wiązkiem bvlo rzetelnie sprawą

zdemaskowali 
nie obroniliz

ła się oparta na korespondencji brznljaja krótka, ale
[Kujawy krytyczna notatka o ¡cza odpowiedź. Sekretarz na- [wątpliwie dostrzegliby związek i się zająć, nie 

dlu- • fabryce_mebli w Świdwinie. ^  ;we{ Kujawy nie wysłuchał, ¡między bezdusznym stosunkiem [Karczewskiego i
opóźnione będą. jak wykazuje i jK7*“ kt^ry otrzymał z kołatka istotnie nie była sprawa oparła się o Komitet j Karczewskiego do ludzi i do korespondenta? 
obecny stan robót, również w ® A  .. ' (Los,, KoszMińskie- iP^yjemna dla Karczewskiego. ; powiatowy w Białogardzie. żaklądu pracy, miedzy je g o ’
Warszawie, Olsztynie i Często- [ ^ S y ,  [Obnażyła i to publicznie ba- j $ * badan0> badano [ próbami dławienia krytyki! a

Swi-; aS_aij 'y a myce,  ̂ [„zbadano“. KP przyznał rację [przeszłością rzekomego kierów- co charakteryzowało
r-zesto- i redakcji „Głosu

Igo“ korespondent tejże

Przemysł ziemniaczany 
przed kampanią

POZNAŃ. Przygotow aniom  | dzenia do m echanicznego w yła- 
Przem ysłu ziem niaczanego do dunku  ziem niaków . W w ielu 
nadchodzącej kam panii poświę- j k rochm aln iach  będą zastosow a- 
p°na była k rajow a narad a  ak - [ ne m echaniczne tzw. stertow nik i 
.ywu polityczno-gospodarczego J uk tadan ia  WOrków  w  m aga- 

rego przem ysłu. ! zvnarh
Przygotowania do kampanii , .

Przebiegają na ogół sprawnie ii Na naradzie postanowiono wy-
term inow o W szeregu k ro c h m a l- | konać p lan skupu ziem niaków
hi będą pracow ały w czasie j w 110 proc. N a naradzie  podkre- 
karhpanii ziem niaczanej now e j ślono, że w iele m ilionów  złotych 
urządzen ia  m echanizujące ro- oszczędności może przynieść ob- 
boty pracochłonne. W 4 z a - : niżenie kosztów  kopcow ania 
kładach będą uruchom ione u rzą- I ziem niaków . (PAP)

Dalszych 4800 zagród 
w Krakowskim otrzymało 

światło elektryczne

KRAKÓW. — Od 1 styczniu 
do 15 sierpnia br. dalszych 
4.800 zagród wiejskich woj 
krakowskiego otrzymało świat­
ło elektryczne. Ogółem do koń­
ca bieżącego roku zelektryfi-

í S r i o t w bk íjaw abI(oVVs p p  ! tr° skiial ? tr<>" yJ I

. . . . .  Brak czujności, niewłaściwy
Sprawę badano, badano i... [próbami dławienia krytyki, a .siosunek do krytyki z dołu —

„zbadano“. KP przyznał rację ¡przeszłością rzekomego kierów- oto, co charakteryzowało ich
Karczewskiemu. Bo Karczewski \ nika „z awansu . i sposób badania sprawy i w

.— „to kierownik z awansu, Wróćmy jednak do sprawy konsekwencji spowodowało fal* 
fld7pn?a fabrvcz- - cz}one'< KM i KP“. I nawet Kujawy. .Jakie argumenty Kar- [ szywe jej rozwiązanie.
a i wówczas, kiedy iuż Karczew- Iczewskiepo traf iłu dn przeko- Partia nasza walczy z całą

brak naj 
Irony kie-

t wie jego wspomnieliśmy kilka [™ ™ w a  «  ] jakieś znośne,
[dni temu w artykule wstęp- | udz^ .  warunku pracy ¿ U  ro­
lnym). Pod listem podpis: kie- i bottiikow, o urz
równik działu korespondentów ' ne-_ _ [ski został zdemaskowany na jnania towarzyszy, którzy zaj- bezwzględnością z dławiciela-
redakcji „Głosu Koszalińskiego“ [ Karczewski nie spodziewał się [konferencji miejskiej, jako by- jmowali się tą sprawą, jakie ar- [mi krytyki, ceni żmudną i ofiar-
— Gontarz. [takiej „niewdzięczności • [ty hitlerowski kolaborant — gurnenty skłoniły ich do tego. jną pracę, korespondentów .robot*

Groźny ton odpowiedzi kie- |tychczas nikt wsrod , zaj°S.J [nawet wówczas stosunku do [że uznali za słuszne zwolnienie [ mczych i chłopskich. Broni ich
równika działu korespondentów P:e śmiał go krytykować, m:ec jsprawy Kujawy nie zrewido- [Kujawy z pracy, jako nieroba i [przed każdą próbą prześlado-
nie przekonał Kujawy. Odwrót- !I1ne: niż on zdanie-. Iyrn, co j wano. Nie wpłynął na jej zre- [rozrabiacza? Argument był ta- | wania.
nie żvwo go dotkną! Jeszcze ¡ośmielali się kwestionować ta- i wicl0wanIe również przedstawi-: ki: Kujawa zamiast produkcią A towarzysze z „Głosu Ko­
mż czytał list: bumelant, nie- [kie czy inne postępowanie k,e- jciel koszalińskiego KW, tow [zajmuje się pracą społeczną. i Szalińskiego“ oraz z instancji
rób, rózrabiacz... Robił rachu- [równika — zwykł odpowiadać: jCzesław Pysar, który sprawą . Istotnie dużo czasu poświę- ; partyjnych od KM w Swidwi-

|wówczas, kiedy już Karczew- [czewskiego trafiły do 
[ski został zdemaskowany na inania towarzyszy,

„tak zrobiłem, 
łem zrobić“,

Z dniem

bo tak chcia-kowanych ma być w 47 gro- nek sumienia, analizował sta- 
madach blisko 6 tys. zagród, [wiane mu zarzuty, którymi kie

równik zakładu Karczew.sk ...... , . . . . .  . . . . .
(PAP) Itłumaczył szykany w stosunku‘wspomnianej notatki w „Glo- 1 organizacyjnego KW tow. Jago- dy oddziałowej. Był urzędowym

j zajmował się na naszą prośbę i ca! Kujawa pracy społecznej nie do KW w Koszalinie — Ze­
jdo gorsza: tow. Pysar, referu- Był wykładowcą szkolenia par- : ¿liznęli s'ę na pozycje, protek- 

opublikowania ¡jąc sprawę kierownikowi wydz. Ityjnegc, przewodniczącym ra- torów dlawiciela krytyki.
E. MINK
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Decyzja na czasie

Chciałbym tą drogą wraz 
i  mieszkańcami gromady Cie- 
pielewo zapytać Wydział Oświa­
ty Prez. PRN w Makowie Ma­
zowieckim dlaczego w okresie 
największego nasileria prac 
w polu postanowił zlikwidować 
przedszkole. Nie powiadomiono 
o tym w dodatku wcześniej ani 
rodziców, posyłających dzieci 
do przedszkola, ani sołtysa.

Prez. PRN tłumaczy się, że i 
przyczyną zamknięcia przed- [

szkoła była mała frekwencja 
dzieci. Z początku uczęszczało 
do przedszkola 30 dzieci — 
ostatnio rzeczywiście ilość ich 
się zmniejszyła, ale było to wy­
nikiem złej pracy kierownictwa 
przedszkola, które nie zabezpie- 

! czato dzieciom właściwej opieki.
| Ale tego już Prez. PRN nie

ZENON WOŁANIA 
Warszawa

Gdy kupuje się kota w worku
Na początku bieżącego roku 

nastąpiła reorganizacja niektó­
rych zjednoczeń budowlanych 
na terenie w'oj. WTodawskiego, 
w wyniku czego powstało 
Zjednoczenie Instalacji Sa­
nitarnych i Elektrycznych 
(w skrócie ZISiE Wrocław). 
Gdy roboty budowlane i insta­
lacyjne były prowadzone przez 
ZBM (Zarząd Budownictwa 
Miejskiego — w tym wypadku 
Jelenia Góra) różnie się kombi­
nowało, aby plany były wyko­
nane. Dla przykładu: jeżeli ro­
boty budowlane nie dały odpo­
wiedniego przerobu dla wyko­
nania planu (finansowego), ła­
tało się rachunkami za roboty 
instalacyjne i na odwrót. Tak 
długo się kombinowało, aż nad­
szedł okres wyżej wspomniany, 
tj. reorganizacja. Z tą chwilą 
wszystko się urwało.

Zamiast przejąć roboty pro­
tokolarnie i dokładnie sporzą­
dzić pomiary, sprawdzić stan 
zafakturowania poszczególnych 
budów, ZISiE Wrocław przeję­
ło „kota w worku“ i w chwili 
obecnej skutki tego dają się we 
znaki. Ilekroć Odcinek Robót 
Nr V Jelenia Góra i Odcinek

i Robót Nr VII w Legnicy wy­
stawiają rachunki dla głównego 

| wykonawcy, tj. dla ZBM J de- 
| nia Góra, otrzymują je z po- 
] wrotem niehonorowane. Pienią- 
| dze pobrano bowiem jeszcze w 
i ub. roku. Okazuje się, że w 

1953 r. ZBM Jelenia Góra za 
| pośrednictwem swego odcinka 
j  w Legnicy zafakturowało wie- 
| le robót, które nie zostały wy- 
! konane, nawet nie rozpoczęte.
I Jest również wiele robót, które 
należy przerobić z powodu wa­

dliwego wykonania. Jak widać 
; niektórzy inspektorzy nadzoru 
! lekką ręką podpisują wszelkie 
i rachunki.

Nic więc dziwnego, że ani 
i Legnica, ani Jelenia Góra od 
(pewnego czasu nie wykonują 
1 planów finansowych pomimo,
! że wykonują roboty. Zupełnie 
I odmiennie, po gospodarski!, 
i podszedł do tej sprawy kierów- 
| nik odcinka robót w Wałbrzy- 
; chu. Ten to miał głou'ę na 
j  karku, i nie kupował, kota w 
! worku, ale sporządził dokładne 
| pomiary i stwierdził stan za­
fakturowania wszystkich robót.

S. KRAKOWSKI 
Wrocław

Wypoczynek niedzielny -  
czy egzamin sprawności fizycznej

Okręgowa Rada Związków 
Zawodowych w Rzeszowie uru­
chomiła stały ośrodek wczasów 
świątecznych w Czudcu n/Wi- 
słokiem. Ośrodek ten, położo­
ny w pięknej, górzystej okoli­
cy pokrytej lasami, ma dosko­
nale warunki do kulturalnego 
i miłego wypoczynku. Tysią­
ce ludzi z Rzeszowa miałyby 
gdzie spędzić kilkanaście go­
dzin na wolnym powietrzu, po­
grać w piłkę, zabawić się, o- 
bejrzeć występy zespołów arty­
stycznych itp. Miałyby, gdy­
by nie pewne ale...

Ośrodek leży w odległości 21 
km od Rzeszowa, z którym łą­
czy go jedynie linia kolejowa. 
Z Rzeszowa do Czudca jest tyl­
ko jeden odpowiedni pociąg o 
godz. 10.53 (pociąg o godz. 
7.29 jest za wczesny, zaś o 
godz. 13.50 za późny). Do po­
ciągu tego dostać się może tyl­
ko część ludzi chcących wyje­
chać, reszta zostaje na stacji. 
Podobnie sytuacja wygląda w 
godzinach wieczornych, gdy o- 
koło 3 tysięcy ludzi tłoczy się 
do jedynego pociągu o godz. 
19.32, jedzie na stopniach i

zderzakach wagonów, a około 
500 ludzi zostaje na stacji — 
i czeka na następny pociąg o 
godz. 22.56.
Mając na uwadze zapewnie­

nie ludziom pracy Rzeszowa i 
okolic kulturalnego wypoczynku, 
a nie mordęgi, ORZZ w Rze­
szowie zwróciła się do Dyrek­
cji Okręgowej PKP w Krako­
wie z prośbą o uwzględnienie 
dodatkowych pociągów na nie­
dzielę. Mimo kilkakrotnej in­
terwencji przedstawiciela
ORZZ w Dyrekcji Okręgowej 
PKP w Krakowie dotąd nie o- 
trzymaliśmy nie tylko pocią­
gu, ale nawet odpowiedzi.

Chcąc uniknąć nieszczęśli­
wych wypadków, wynikłych z 
tego, że część wczasowiczów 
jedzie na zderzakach i schod­
kach, ORZZ zmuszona będzie 
zrezygnować z organizacji 
wczasów świątecznych w Czud­
cu, co byłoby wielką krzywda 
dla rzeszowskiego społeczeń­
stwa — chyba, że prośba na­
sza zostanie uwzględniona.

STANISŁAW PIZIAK
Rzeszów

Seminaria dla nauczycieli-przewodników 
drużyn harcerskich

14 tys. nauczycieli -  prze­
w odników  drużyn  harcersk ich  
w  szkołach podstaw ow ych na 
specjalnych  sem inariach  zdo­
byw a zasób w iadom ości o rga­
nizacy jnych  j pedagogicznych 
po trzebnych  do podniesienia 
n a  wyższy poziom p racy  h a r ­
cersk ie j w szkole.

W ładze szkolne s ta ra ją  się 
za in teresow ać p ra c ą  h a rce rsk ą

I ja k  najw iększą  liczbę nauczy- 
| cieli, aby  okazyw ali oni druży- 
} nom  h arce rsk im  coraz w ydat- 
I n iejszą pomoc. W tym  celu 
| czynione są  obecnie p rzygoto- 
| w an ia  do u sta len ia  szczegóło- 
! w ych w ytycznych d la  nauczy- 
| cieli w  zak resie  ich w spó łp ra- 
| cy z o rgan izacjam i harcersk i- 
; mi. (PAP).

Kto zawładnął naftą irańską
W Teheranie podpisany zo-| 

| stał między rządem a tzw. mię 
dzynąrodowym konsorcjum traf- i 
towym układ w sprawie nafty | 
irańskiej. Układ ten zawarty! 
został wbrew ustawie-o nacjo-} 

[ nalizacji przemysłu naftowego i i 
wbrew woli ludu irańskiego. No-1 

j wy układ naftowy przekreśla w 
praktyce wielką zdobycz ludu 
irańskiego, jaką była nacjonali­
zacja przemysłu naftowego, bo­
gactwa irańskie na powrót od­
dane zostały na żer obcemu ka­
pitałowi.

Sam skład owego konsorcjum 
I międzynarodowego aż nadto 
wyraźnie mówi o tym, jakie za- 

j  sady legły u podstaw wsponr- 
j  nianego układu. W skład kon- 
| sorcjum wchodzi 5 najwięk- 
I szych monopoli amerykańskich, 

i angielski, 1 holenderski i 1 
francuski. Konsorcjum otrzy- j 
mało praktycznie wyłączne pra- j 

j wo wydobycia, rafinowania i ! 
j eksportu nafty irańskiej. Zyski 
z eksploatacji nafty mają być 

' dzielone po połowie między} 
konsorcjum i rząd irański.

Odszkodowanie płaci... 
poszkodowany

Z drugiej strony układ zobo­
wiązuje Iran do wypłacenia po-1 
ważnego „odszkodowania“ A n - i 

| glo-Irańskiemu Towarzystwu j 
i Naftowemu, które jak wiadomoj 
! miało do chwili nacjonalizacji | 
} monopol na wydobycie i sprze- j 
j  daż nafty irańskiej. Tak więc [ 
| nie tylko pozbawiono Iran jego 
j bogactw, ale zmuszono naród | 

irański, by do tej „transakcji“ 
jeszcze dopłacił. Owa dopłata j 

j  jest dodatkiem do tych setek 
i milionów funtów szterlingów, 
j które brytyjscy właściciele An- 
glo-Irańskięgo Towarzystwa 
Naftowego wyssali z Iranu w 
ciągu dziesięcioleci eksploatacji 
nafty irańskiej. -

Postanowienia układu ozna­
czają, że naród irański nie bę­
dzie miał w praktyce żadnych 
praw do swych bogactw. Tak 
r.p. nie Iran, a właśnie obcy 
kapitaliści będą decydować 0 
rozmiarach wydobycia nafty, o

płacach irańskich robotników, o 
zatrudnieniu (szczególnie fa­
chowców) itd. W ten sposób bę­
dą oni faktycznie kontrolować 
całe życie gospodarcze a więc 
i polityczne Iranu. Pamiętać bo­
wiem trzeba, że przemysł naf­
towy jest nie tylko najważniej­
szą gałęzią gospodarki tego 
kraju, ale właściwie jedynym 
przemysłem irańskim, a więc 
przemysłem decydującym o roz­
woju Iranu. Biorąc pod uwagę 
te specyficzne warunki, jasne 
jest, że panowanie obcych mo­
nopoli w irańskim przemyśle 
naftowym oznacza objęcie przez 
riie całokształtu polityki irań­
skiej.^ Zrozumiale jest, że mię­
dzynarodowe konsorcjum naf­
towe „dopilnuje“, by ministra­
mi byli jego ludzie, by prawo­
dawstwo nie godziło w intere 
sy konsorcjum, by ruch narodo­
wo - wyzwoleńczy był bez 
względnie duszony. Inaczej mó­
wiąc, narzucone zostaną Iranowi 
w sposób jeszcze bardziej bru­
talny niż dotychczas — dykta­
torskie rządy władców nafty, 
których głównym celem będzie 
zapewnienie sobie jak najwięk­
szych zysków.

Herbert Hoover jr 
na widowni

Kto wśród tych władców naf- j 
ty odgrywać będzie rolę. naj- [ 
ważniejszą i decydującą — oj 
tym mówi skład konsorcjum, j 
Jak powiedzieliśmy — udział w | 
nim bierze aż 5 monopoli ame­
rykańskich; dodajmy przy .tym, I 
że człowiekiem, który doprowa- j 
dził do układu między konsor- j 
cjum a rządem irańskim był niej 
kto inny tylko sam mąż zaufa-1 
nia nafciarzy amerykańskich, | 
Herbert Hoover junior. Ten 
sam, który przed kilkoma dnia­
mi mianowany został zastępcą } 
amerykańskiego sekretarza sta­
nu.

.

Trzeba podkreślić, że nawet 
najbardziej oficjalne osobistości 
amerykańskie nie ukrywały 
swego zadowolenia z zawarcia 
układu między rządem irańskim

X a w c z a s  a c h

a konsorcjum. Tak więc — w 
liście, skierowanym do ambasa­
dora USA w Teheranie, Loy 
Hendersona, prezydent Eisen­
hower stwierdził, że układ „po­
może nam osiągnąć nasze cele 
na Środkowym Wschodzie“.

„Brakujące ogniwo“
Iran zajmuje w wojennych 

planach USA bardzo ważną po­
zycję strategiczną, przede 
wszystkim ze względu na są­
siedztwo z ZSRR, a poza tym 
jako ogniwo w powstającym 
pod egidą USA sojuszu woj­
skowym między Pakistanem a 
Turcją. Agencja UP pisze w 
związku z tym bez ogródek, że 
po załatwieniu kwestii nafty 
„głównym zadaniem Iranu bę­
dzie przyłączenie się do propo­
nowanego paktu Bliskiego 
Wschodu pod auspicjami Za-1 
chodu...,Obecnie oczekuje się, że 
Stany Zjednoczone użyją swych 
wpływów — zarówno gospo­
darczych jak i politycznych — 
w tym celu, aby zapełnić lukę 
w turecko - pakistańskim pak­
cie obronnym“.

Konsekwencje układu w spra­
wie nafty irańskiej nie ograni­
czają się do samego Iranu, 
trzeba pamiętać, że przed na­
cjonalizacją przemysłu naftowe­
go niepodzielnym jego władcą 
był kapitał angielski. Obecnie 
pod tym względem sytuacja 
zmieniła się radykalnie. W no­
wym. konsorcjum udziały kon­
cernu brytyjskiego sięgają tyl­
ko 40 proc. Doliczając więc na­
wet częściowy udział Anglików 
w korporacji holenderskiej, któ­
ra wchodzi w skład konsorcjum, 
kapitał brytyjski nie dysponuje 
większością udziałów. Nato­
miast Stany Zjednoczone, któ­
re 4 lata temu nie miały prak­
tycznie dostępu do nafty irań­
skiej, w nowym konsorcjum o- 
trzymaly 40 proc. udziałów. 
Mówiąc więc prościej — mono­
pol angielski na eksploatację 
nafty irańskiej,' a co za tym 
idzie gospodarcze i polityczne 
wpływy Wielkiej Brytanii w 
Iranie zostały poważnie uszczu-

Korzys ta jąc ze s łonecznych dni wczasowicze spędzający sw e  urlopy na Pojezierzu  M a zu rsk im
odbyw ają  w yc ieczk i  kra joznaw cze  F o to  a . N ow ósieisK i

plone na. korzyść Stanów Zjed­
noczonych. Biorąc pod uwagę, 
że USA dysponują jeszcze ta­
kim środkiem presji na Iran, 
jak pomoc wojskowa i tzw. po­
moc gospodarcza — jasne się 
staje, że USA w dużym stop­
niu wyparły z Iranu Wielką 
Brytanię zajmując jej miej­
sce.

Nowy układ w sprawie naf-j 
ty irańskiej odzwierciedla więc 
obecny układ sil w walce mię­
dzy monopolami amerykański­
mi i angielskimi. Wyraża on 
dalsze okrojenie przez USA 
wpływów brytyjskich. Fakt ten 
może poważnie zaciążyć na dal­
szym rozwoju stosunków ame­
rykańsko . angielskich i nie­
wątpliwie wpłynie na zaostrze­
nie sprzeczności między oboma 
mocarstwami kapitalistycznymi. 
Konflikt może być tym ostrzej­
szy, że naftowy rynek kapitali­
styczny jest przesycony i już 
mówi się, że w związku z pod­
jęciem działalności szybów irań­
skich trzeba będzie ograniczyć 
produkcję nafty w innych re­
jonach.

Wbrew woli 
ludu irańskiego

Nowy układ w sprawie naf­
ty irańskiej powstał wbrew wo­
li ludu irańskiego, który wie­
lokrotnie w potężnych manife­
stacjach i krwawych starciach z 
policją demonstrował swe prag­
nienie walki przeciw imperia­
listom i ich poplecznikom w 
Iranie. Naród irański odrzuca 
zdecydowanie grabieżczy układ, 
oddający Iran na pastwę impe­
rialistów. Przeciw nowemu u- 
kladowi wypowiadają się rów­
nież liczni przywódcy burżua- 
zyjni i religijni, m. in. nawet i 
tacy, którzy pomogli obecnemu 
premierowi Zahediemu w zdo­
byciu władzy.

Dowodzi tego fakt, że nie­
dawno, gdy w Medżlisie (parla­
ment irański) jeden z deputo­
wanych ostro zaatakował b. 
premiera Mossadika i nazwał 
go zdrajcą za to, iż nazbyt 
szybko przeprowadził nacjonali­
zację przemysłu naftowego, na 
sali zerwała się burza i ponad 
3/4 deputowanych prześcigało 
się we wznoszeniu okrzyków na 
cześć Mossadika.

Znamienne jest na tym tle 
stwierdzenie ageńcji amerykań­
skiej AP, iż „silna opozycja 
kryje się pod pozornie spokojną 
powierzchnią irańskiego życia 
politycznego“.

2 SŁOMKOWSKI

Kropki nad ,,i”
SĘDZIA REKRUTUJE

Przed sądem karnym w Pa­
ryżu toczy się sprawa młodego 
człowieka, oskarżonego o kra­
dzież. Oskarżony tłumaczy się, 
że kradł z nędzy. Nie może 
dostać pracy — choć chce pra­
cować uczciwie — bo był już 
kardny sądownie i jest to za­
notowane w jego aktach osobo­
wych.

„Nie macie pracy i nie mo­
żecie jej znaleźć? — odpowie­
dział na to sędzia. — Cóż 
prostszego, jak zaciągnąć się 
do Legii Cudzoziemskiej. Tam 
żadne dowody osobiste nie są 
potrzebne i będziecie mieli co 
jeść".

Tam można również bezkar­
nie kraść i. zabijać, można też 
ginąć , w obronie... kolonizato­
rów. ea

w  s t o l i c y
1 września w warszawskich szkołach
1 w rześn ia  b r. w e w szystk ich  

w arszaw skich  szkołach ogólno­
kształcących  i zaw odow ych od­
będzie się in au g u rac ja  nowego 
roku  szkolnego. W dniu  tym  
m łodzież zbierze się w szkołach 
o godz. 8 rano. Po w ysłuchaniu  
przem ów ienia M in istra  O św iaty  
w im ieniu grona nauczycielsk ie­
go młodzież pow ita dy rek to r 
szkoły. N astępn ie  uczniow ie u- 
dadzą się do sw ych klas, gdzie 
zapoznają  się ze sw ym i now y­
mi w ychow aw cam i i p ro g ra ­
mem nauczan ia  w nadchodzą­
cym roku  szkolnym . W godzi­
nach  popołudniow ych w szko­

łach odbędą się zaw ody spor­
towe.

Szczególnie uroczysty charak­
te r będzie m iało rozpoczęcie ro­
ku szkolnego w nowooddanych 
budynkach  szkolnych. Tu w o- 
becności załogi budow lanej 
szkoła p rzekazana zostanie g°" 
spodarzow i terenu  — przew od­
niczącem u prezydium  dzielnico­
w ej rady  narodow ej. Ten z ko­
lei odda ją pod opiekę kierow ­
nictw u szkoły j sam ej m łodzie' 
ży.

2 w rześn ia  rozpoczną się ^  
szkołach norm alne  zajęcia 
szkolne. (kg)

Remont pracowni rentgenowskiej na Pradze
P a c je n c i,  k tó rz y  k o rz y s ta l i  z p r a ­

cow ni re n tg e n  ow akie  i na  P rad z e  
p rz y  S z p ita lu  M ie jsk im  n r  4 n a ­
rz e k a li w  o k re s ie  z im y  n a  p a n u ­
ją c a  ta m  n is k ą  te m p e ra tu rę .  S p o ­
w o d o w an e  to  b y ło  z ły m  d z ia łan ie m  
c e n t ra ln e g o  o g rz e w an ia . W b r. c e n ­
t r a ln e  o g rz e w an ie  z o s ta n ie  tam  c a ł­
k o w ic ie  p rz e b u d o w an e . B ędzie  to  
je d n a k  w y m a g a ło  z a m k n ię c ia  p r a ­
co w n i re n tg e n o w sk ie j  n a  p rz e c iąg  
ca łeg o  w rz e śn ia . W zw iąz k u  z t:»rm 
m ie s z k a ń c y  P ra g i k ie ro w a n i b ę d ą  
w e  w rz e śn iu  do  n a s tę p u ją c y c h  
p rz y c h o d n i re n tg e n o w sk ic h : na  w y-

] k o n a n ie  z d ie c ia  p rz e w o d u  p o k ^ f- 
i m ow ego  i kości d ro b n y c h  — al. J e"
; ro zo lim sk ie  47 (te ł. 803-12), n a  w y- 
; k o n a n ie  zri.ięć p rzew o d u  p o k a rm o - 
! w ego  i kości g ru b y c h —S zp ita l Miej­

sk i n r  1. u l. K a sp rz a k a  1 (te l. 662-41); 
n a  w y k o n a n ie  z d ję ć  zęb ó w  — ul* 
Jag ie llo ń s k a  34 (te l. 934-37).

W p ra c o w n i re n tg e n o w sk ie j p rzy  
S z p ita lu  M ;e isk im  n r  4 p rzez  ca­
ły  w rz e s ie ń  u rz ę d o w ać  będ zie  re ­
je s t r a to r k a .  do  n ie j też  m ożna  się 
zg łaszać  po  d o k ła d n ie jsz e  in fo rm a ­
c je . (kg)

Tylko dla
B ie lizn a  d a m sk a  zd o b n a  k o ro n ­

k a m i, a s o r ty m e n t  p o ń czo ch  ..P o ­
la n “  w  c e n ie  od oko ło  30 do 90 
zł i in n e  szczeg ó ły  g a rd e ro b y  k o ­
b ie c e j — o to  co z n a jd u je  s ię  w 
b e z p o ś re d n im  są s ie d z tw ie  b a r w ­
n eg o  t r a n s p a r e n tu  z n a p ise m  — 
„ K ie rm a sz  s z k o ln y “ . J e ś li  s ię  k to  
d o b rz e  ro z e jrz y  d o s trz eż e  je d n a k  
w  sam y m  k ą c ie  w y s ta w y  sk lep u  
M HD n r  35 z od z ieżą  le k k ą  p rz y  
u l. G ró je c k ie j  s zk o ln y  fa r tu s z e k  
i k o s tiu m  g im n a s ty cz n y .

K ilk a d z ie s ią t  k ro k ó w  d a le j  na 
p l. N a ru to w ic z a  d w a  s tra g a n y  
Z S S  ró w n ie ż  z n a p isa m i: „ K ie r ­
m a sz  s zk o ln y “ . T ego  co n a jb a r ­
d z ie j do  szk o ły  p o trz e b n e —o łó w ­
k ó w , zeszy tó w , p ró ż n o  tu  szu k ać . 
S k ro m n y  w y b ó r  k o szu le k , m a j­
te c ze k , Z (s ło w n ie  dw a) to rn i s t r y  
to  p ra w ie  w szy s tk o .

T E A T R Y
K a m e ra ln y  - -  T a k ie  c za sy  — g. 19 

O p e ra  — Z e sp ó ł b a le to w y  „ M a lw y “ 
— g. 19.30. N o w ej W arsz a w y  — S y n  
m a rn o tr a w n y  — g. 19. D om u W o jsk a  
P o lsk ieg o  — A lk ad  z Z a la m e i—g. 19. 
E s tr a d a  — K o m e d ie  F r e d r y  — g. 
19.15. B a j — D z iad  W sz y s tk o z jad  — 
g. 11 i 16.30. \

K I N A
M o sk w a  — P r e lu d iu m  s ła w y  — g. 

14. 16, 18, 20. P a lla d iu m  — T ra g ic z ­
n y  p o śc ig  — g. 14, 16, 18, 20. P r a h a  
—■ P r e lu d iu m  s ław y  — g. 14, 16, 18, 
20. A tla n t ic  — S k a n d a l w  C lo ch e- 
m e r le  — g. 14, 16, 18, 20. Ś lą s k  — 
T ra g ic z n y  p o śc ig  — g. 14, 16, 18. 20. 
P o lo n ia  — B ły sk a w ic a  — g. 14, 16, 
18, 20, 1 M aj — D z ie ln ica  cu d ó w  — 
g. 14, 16, 18, 20. W —Z — Z a g u b io ­
n e  d z ie c iń s tw o  — g. 14, 16, 18, 20 
O c h o tą  — re m o n t,  S to lic a  — D z ie l­
n ica  cu d ó w  — g. 14, 16, 18, 20. S y re ­
n a  — Ż y w y  t r u p  se r . i  — g. 14. 16, 
18, 20. T ę cza  — K o b ie ta  d o trz y m u je  
s ło w a  — g. 16, 18. 20. L o tn ik  — T o- 
sca  g. 17, 19. O lsz ty n  — P o rw a n ie
— g 16.45, 19. L e tn ie  al. S ta lin a  37,
— B a b la  — g. 21.

K in o  Z w ią z k o w e  p rz y  Z a k ł. K a ­
s p rz a k a  — C ó rk a  p u łk u  — g. 16, 18. 
20.

P O R A N K I
P o lo n ia  — P rz e g lą d  k u l tu r a ln y ,  

R ó żn o ro d n o ść  ś w ia ta  —■ g. 12. S y r e ­
n a  — D ż u lb a rs  — g. 12.

(U w ag a: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na  p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w eg o  Z a rz ą d u  K in  W arszaw a, ul. 
J ag ie llo ń s k a  26. te i. 904-81).

R A D I O
P IĄ T E K  27 S IE R P N IA

P ro g ra m  I  — n a  fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  7.55, 15.25, W iad o ­

m o ści 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A ud . d la  w si, 5.25 M u zy k a , 
5.48 G im n a s ty k a , 6.15 D la  n a u c z y ­
c ie li, 6.30 K a le n d a rz  ra d io w y , 6.37 
M u zy k a , 7.15 M u zy k a , 8.00 M uzyka , 
8.30 „ B łę k i tn a  s z ta fe ta “ , 8.55 M u zy ­
k a , 9.40 D la p rz e d sz k o li i d z ie c iń - 
ców  w ie jsk ic h , 10.00 M uzy k a . 10.35 
E d w a rd  G rieg  — T a ń c e  sy m fo n ic z -

uczniów
N a MDM  k ie rm a s z  M HD n a b ra ł 

n ieco  w ięk szeg o  ro z m a c h u . Jak o  
p ie rw sze  w y s tę p u je  s to isk o  z pas­
m a n te r ią .  K o lo row e g u z ik i, g u m ­
ka  do  w c iąg a n ia , ta s ie m k a  a tła so ­
w a  tzw . ra m ią c z k a  — o to  czego 
z d an iem  o rg a n iz a to ró w  k ie rm a szu  
n a jb a rd z ie j  p o s z u k u je  młodzież* 
J e d n a k  m o żn a  i tu  k u p ić  coś d ią  
d z ie ck a , np . s w e te rk i w e łn ia n e  * 1 
p ro c e n to w e , a le  ty lk o  d la  dzieci 
do  la t  4. P o n a d to  m o żn a  tu  n ab y ć  
różow e, m a łe  ra js to p k i  d la  d o ra ­
s ta ją c y c h .. .  n ie m o w lą t.

J a k  z teg o  w id ać  p rz e d s ta w i­
c ie le  s to łeczn eg o  h a n d lu  n a  szk o l­
n y m  k ie rm a s z u  s ta r a l i  s ię  p a m ię ­
ta ć  o w sz y s tk ic h , n a w e t o p rz y sz ­
ły c h  k lie n ta c h .  k tó rz y  na k ie r ­
m aszu  z ja w ią  s ię  osob iśc ie  CO 
n a jm n ie j  za  6 la t.

(kw )

n e  w y k . W ie lk a  O rk . S ym f. P.R* 
11.3-0 M u zy k a  i a k tu a ln o śc i ,  12.10 
P ie śn i p o lsk ie , 12.25 N a s w o jsk ą  n u ­
tę , 12.45 A u d . d la  w si, 13.00 P r z e r ­
w a, 15.30 D la  d z iec i od e . p o w ie śc i 
W a le reg o  P rz y b o ro w s k ie g o  p t. 
„S zw ed z i w  W arsz a w ie “ , 16.05 „ P o d - 
o ry w k i i p o p lo n y “ p o g a d a n k a , 16.15 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 17.00 „ S łu ­
ch acze  p is z ą “ a u d . B iu ra  S tu d ió w , 
17.05 M u zy k a , 17.20 S k rz y n k a  ogó l­
n a  P .R . 17.30 „ T y d z ie ń  M u zy k i R u ­
m u ń s k ie j“ — w p ro g r .  m e lo d ie  lu ­
dow e, 18.00 „ Ś p ie w a m y  p ie śn i i 
p io s e n k i“ a u d . s ło w n o -m u zy czn a , 
18.20 „ N a  m ło d z ieżo w e j a n te n ie “ , 
18.45 „ S iła  c h a r a k t e r u “ h u m o re s k a  
F ie d o ra  K n o rre ,  19.00 K o n c e r t  K ra k . 
O rk . P .R . 19.50 „ S p o r to w c y  w ie jsc y  
n a  s t a r t “ , 20.30 „ P a ń s k ie  d z ia d y “ 

» s łuchow isko  w g  p o w ieśc i M ich a ła  
B a łu ck ie g o , 21.40 M u zy k a , 22.00 
S p ra w o z d a n ie  z L e k k o a tle ty c z n y c h  
Iv listrzostw  E u ro p y  w  B e rn ie . 22,30 
M u zy k a  ta n e c z n a .

P ro g ra m  U  — n a  fa li  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.43, 13.05, W iado ­

m ości 7.50, 14,00, 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 M u zy k a , 8.30 „ B łę k itn a  s z ta ­

f e ta “ , 8.55 M u zy k a , 9.40 D la  p rz e d ­
szk o li i d z iec iń ęó w  w ię jsk ic h , 1,0.00 
P rz e rw a , 13.10 P rz e g lą d  p ra s y  s to ­
łeczn e j,- 13.15 „ O d sz k o d o w an ie “ n o ­
w ela  G a w in a  C asey a , 13.35 K o n c e r t  
so lis tó w , 14.10 M u zy k a , 14.50 K o n ­
c e r t  w  w y k o n a n iu  o c ie m n ia ły c h  a r ­
ty s tó w , 15.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y ,
15.50 A k tu a ln y  r e p o r ta ż  k ra jo w y , 
16.00 E n d re  S z e rv a n a s z k y  — W ęg ie r­
sk ie  p ie śn i n a  te m a ty  lu d o w e , 16.15 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . 
R ozgł. Ł ó d z k ie j, 17.00 „Ż  ży c ia  
Z w iązk u  R ad z ie c k ieg o “  17.30 „N a  
w a rsz a w sk ie j fa li“ , 18.00 „ Z e  s p o r­
t u “ , 18.05 S u ll iv a n  — U w e r tu ra  ta ­
n e cz n a , 18.20 K o n c e r t  C h ó ru  M ęsk ie ­
go i C h ło p ięceg o  p rz y  P a ń s tw . F ilh . 
w  P o z n a n iu  p .d . S te fa n a  S tu l ig ro ­
sza, 18.40 M o za rt S o n a ta  A -d u r  n a  
sk rz y p c e  i fo r te p ia n  w y k . J e h u d i  
M en u h in  — s k rz y p c e  i H ep z ib a c h  
M e n u h in  — fo r te p ia n . 19.00 M u zy k a  
i a k tu a ln o śc i ,  19.25 R ad io w y  k u r s  
ra c jo n a liz a to ró w , 19.35 D u e t f o r te ­
p ia n o w y  w y k . Z o fii S z a fra n o w e j i  
P io t r a  Ł oboza , 19.50 R ad z ie c k a  m u ­
zy k a  lu d o w a , 20.20 R ep o r ta ż  l i te ra c ­
ki, 20.40 Z m e lo d ią  i p io s e n k ą  p rz e z  
św ia t, 21.45 W iad o m o śc i sp o rto w e ,
21.50 A u d y c ja  a k tu a ln a ,  22.00 T y ­
d z ień  M uzyk i R u m u ń sk ie j  — K o n ­
c e r t  sy m fo n ic z n y , 22.50 F e lie to n  (W 
p rz e rw ie  k o n c e r tu ) .  23.00 d. c. k o n ­
c e r tu ,  23.40 M u zy k a  ta n e cz n a .

Nowy etap w
Przed kilkoma dniami krótki i 

komunikat prasowy doniósł, iz j 
Prezydium Rządu powzięło u- 
chwałę w sprawie rozbudowy 
bazy techniczno • produkcyjnej 
kinematografii.

Uchwała ta *podjęta w dniu 
2 sierpnia br. przewiduje wiele 
ważnych inwestycji w okresie 
najbliższych 5 lat w trzech pod­
stawowych dziedzinach pracy 
kinematografii: produkcji fil­
mów, rozpowszechnianiu oraz 
produkcji sprzętu filmowego i 
materiałów pomocniczych. Od 
planowego i harmonijnego roz 
woju wszystkich tych odcin­
ków zależeć będzie lepsze za­
spokajanie rosnących potrzeb 
kulturalnych naszego społe­
czeństwa w tej dziedzinip.
Liczba widzów kinowych w na­
szym kraju stale wzrasta. Od­
biorcy filmu coraz głośniej do­
magają się zwiększenia ilości 
i poprawy jakości polskich fil­
mów, poprawy warunków w ja­
kich się je ogląda 4 poprawy 
jakości technicznej projekcji 
filmowej.

Mała ilość, ciągle jeszcze 
zbyt wąski zakres tematyczny 
naszych filmów nie zaspokaja 
zainteresowań i potrzeb widza.

A przecież popularność pol­
skich filmów, mimo ich mniej­
sze czy większe usterki ideowo- 
artystyczne, jest ogromna. Wy­
mownie świadczą o tym cyfry:
25 polskich filmów, które o-d ro­
ku 1947 do połowy 1954 roku 
wyświetlane były na naszych 
ekranach, obejrzało już 82 mi­
liony osób, a więc przeciętnie

rozwoju polskiej
L. Wojtyga

w ic e p re z e s  C e n tra ln e g o  U rz ę d u  K in e m a to g ra f i i

kinematografii
[nie adaptacja i organizacja 
Wytwórni Wrocławskiej, a w 

I roku 1957 ostateczna rozbudo­
wa Wytwórni Filmów Fabular­
nych w Ło-dzi.

Najpoważniejszą jednak in­
westycją w tej dziedzinie bę­
dzie budowa nowoczesnej wy­
twórni filmowej w Komorowie 
k. Warszawy. Po pierwszym 
etapie budowy w roku 1959 wy­
twórnia będzie mogła produko­
wać 9 filmów rocznie, w na 
stępnym okresie możliwości te 
zwiększą się dwukrotnie.

Ponadto do roku 1959 po­
wstanie druga obok łódzkiej 
Wytwórnia Filmów Oświato 
wych w Warszawie; w roku 
1960 będzie ona mogła przeka 
zać do rozpowszechniania 85 
krótkómetrażowych filmów.

Aby uzyskać takie wyniki 
produkcyjne niezbędne jest po­
za stworzeniem odpowiedniej 
bazy technicznej, przygotowa­
nie i wyszkolenie nowych kadr 
realizatorskich. Pracująca w 
bardzo ciężkich warunkach Pań­
stwowa Wyższa Szkoła Filmo­
wa w Lodzi, z której do tej po­
ry wyszło 118 absolwentów, 
uzyska nowy budynek szkolny 
w Warszawie, wr*z z ośrod 
kiem produkcji filmów szkol 
nych, wyposażonym w nowo 
czesny sprzęt. Termin zakoń­
czenia tej budowy zharmonizo­
wany jest z odpowiednimi da 
tami budowy dwrtch nowych 
wytwórni warszawskich.

Zaopatrzenie wszystkich no­
wych obiektów w maszyny i u- 
rządzenia odbywać się będzie

3.275 tys. widziało jeden film.
Do tego należy dodać, że 13 
filmów ukazało się po roku 
1952, zatem rozpoczęto dopie 
ro ich eksploatację.

Ale widz ciągle oczekuje no­
wych filmów polskiej produk­
cji. Na to jednak, aby produko­
wać dostateczną w stosunku do 
potrzeb ilość filmów trzeba po­
siadać odpowiednie urządzenia 
produkcyjne i wyposażenie 
techniczne. W okresie wojny i 

¡hitlerowskiej okupacji wszyst- 
! kie te urządzenia uległy całko­
witemu zniszczeniu. Czołówka 
filmowa Wojska Polskiego, któ­
ra na bohaterskim bojowym 
szlaku od Lenino po Berlin bu­
dowała fundamenty ludowej 
kinematografii pierwszy sprzęt 
otrzymała z rąk radzieckich 
przyjaciół. W kraju — dekret /. 
listopada 1945 r. powołujący do 
życia Przedsiębiorstwo Pań 
stwowe „Film Polski“ nie rriógi j  okresfe 
oddać w jego posiadanie an' 
jednej gotowej do pracy hali 
zdjęciowej, ani jednego labora 
torium. Pierwszy film fabular 
ny wyprodukowany został w 
doraźnie adaptowanej b. hali 
sportowej w Lodzi, w 1947 r.
Od tej pory ośrodek łódzki, na­
turalnie odpowiednio rozbudo­
wany i wyposażony ukończy! 
produkcję 31 filmów pełnome­
trażowych. W roku 1953 po 
wstała nowa wytwórnia na te­
renach powystawowycb we

Wrocławiu; w roku bieżącym 
przekaże ona do rozpowszech 
niania swój pierwszy film.

Zdolność produkcyjna naszej 
kinematografii wynosząca w 
latach 1947—52 3—4 filmów fa­
bularnych rocznie, podniosła 
się w latach 1953-54 do 7—8 
filmów.

Zbudowana została nowocze 
sna Wytwórnia Filmów Doku- 
mentarnych w Warszawie, któ­
rej łączna produkcja do tej no 
ry przekroczyła ponad 500 fil­
mów dokumentarnych i wydań 
specjalnych, oraz ponad 500 
numerów Polskiej Kroniki Fil­
mowej. Ponad 310 filmów po­
pularno-naukowych, instrukta­
żowych i szkolnych, to dotych­
czasowy dorobek Łódzkiej Wy­
twórni Filmów Oświatowych.

Uchwała z dnia 2 sierpnia 
biorąc za punkt wyjścia te po 

osiągnięcia uzyskane w 
pierwszego dziesięcio­

lecia, nakreśla śmiały plan dnl-
i szego rozwoju kinematografii 
przede wszystkim na odcinku 
produkcji filmów fabularnych. 
W roku 1954 będziemy mogli 
wyprodukować 10 filmów rocz­
nie, w 1959—19 filmów, po roku 
1960 — około 30. W ten spo­
sób zlikwidujemy istniejącą o- 
becnie dysproporcję między ba­
zą produkcyjną Polski i takich 
krajów jak np. Czechosłowacja 
i NRD. W tym ccłu w 
roku 1955 zakończona zosta-

zarówno przez zwiększenie za­
kupów z importu, jak i 
przez podjęcie i rozwinięcie pro­
dukcji nowych asortymentów w 
zakładach podległych Central­
nemu Urzędowi Kinematogra­
fii. Zakłady te podobnie jak fa­
bryki fotochemiczne, zaopatru­
jące nie tylko kinematografię 
ale i odbiorcę rynkowego w bło­
ny fotograficzne, chemikalia i 
papiery fotograficzne, powsta­
ły od nowa również w okresie 
dziesięciolecia, osiągając na 
przestrzeni tego okresu czasu 
dziesięciokrotny wzrost warto­
ści swojej produkcji globalnej. 
Produkcja ta jednak nie zaspo­
kaja wszystkich potrzeb wyni­
kających z ogólnego rozwoju 
kinematografii i postępu tech­
nicznego w tej dziedzinie, w 
szczególności w zakresie filmu 
barwnego. Uchwała dążąc za 
tem do ugruntowania prawidło­
wego rozwoju całego przemy­
słu filmowego w Polsce prze­
widuje zbudowanie do roku 
1960 4-eh nowych zakładów fa­
brycznych, w tvm wytwórni ta­
śmy barwnej, chemikalii i pa 
pierów fotograficznych. Urn 
chomienie wszystkich tych fa­
bryk będzie możliwe pod wa 
runkiem terminowego . onraco- 
wania nowych i skomplikowa­
nych procesów technologicz 
nych, receptur i dokumentacji

W związku z tym do końca 
1957 x Filmowe Biuro Techni­
czne uzyska nowy budynek 
przeznaczony na pracownie, 
laboratoria i warsztaty do­
świadczalne, wraz z koniecz 
nvm wyposażeniem w aparatu 
rę i sprzęt.

W uchwale znalazła również 
odbicie bardzo istotna sprawa

opracowania wstępnych proce­
sów technologicznych i doku­
mentacji, na podstawie prowa­
dzonych do tej pory prac nau­
kowo-badawczych w zakresie 
nowej szczególnej dziedziny 
zainteresowania kinematografii: 
chemii tlenków magnetycznych.

Realizacja bogatego i wszech­
stronnego programu uchwały 
nie byłaby możliwa bez zabez­
pieczenia kinematografii regu­
larnego dopływu .surowców i 
niektórych rodzajów sprzętu 
produkowanego poza ' przemy: 
śiem filmowym. Na podstawie 
postanowień uchwały szereg re­
sortów, jak np. Ministerstwo 
Przemysłu .Chemicznego, Ma 
szynowego. Drzewnego i Pa­
pierniczego czy wreszcie Mię­
snego i Mleczarskiego obarczo­
no obowiązkiem uruchomie­
nia produkcji i zagwaran­
towania dostaw we właści­
wych im branżowo zakresach 
działania.

W pionie przemysłowym ki­
nematografii zostać musi roz­
wiązane jeszcze jedno odpowie 
dzialnę zadanie. Do roku 1960 
musimy produkować 40 'milio­
nów metrów kopii rocznie.

Stale rozwijająca, się sieć roz­
powszechniania filmów wyma­
ga zwiększania w każdym ro­
ku produkcji kopii. . Uchwała 
ustala zatem, iż w latach 1955- 
57 wybudowana zostanie nowa 
Wytwórnia Kopii Filmowych 
w Warszawie. Sieć rozpo­
wszechniania w latach 1945 51 
wzrosła , w miastach z 404 do 
775 kin. Plan przewiduje budo­
wę dalszych 61 obiektów 
do roku 1960. Kina wiej­
skie — instytucja niezna­
na w okresie międzywojennego

(dwudziestolecia — osiągną w 
końcu br. imponującą cyfrę 
1399, przy czym znaczna ich 
część pracować będzie jako kina 
półstałe, zwiększając w ten spo­
sób, zasięg oddziaływania filmu 
i umożliwiając wraz z 214 
czynnymi kinami ruchomymi, 
szerokie docieranie tej tak po­
pularnej formy rozrywki kultu 
ralnej do najdalszych zakątków 
kraju. Na gruncie uchwały i 
planu możliwe będzie zwięk 
szenie ilości stałych kin wiej 
skich o 850, w tym ponad 200 
w nowych, budynkach z elemen 
tów prefabrykowanych. Liczba 
kin ruchomych wzrośnie do 350. 
Będą to kina całkowicie zmoto 
ryzowane, o nowym, pełno­
sprawnym wyposażeniu tech 
nicznym.

Odpowiednio do wzrostu sie­
ci i metrażu kopii przewiduje 
się rozbudowę istniejącego sy 
stemu wojewódzkich i powiato­
wych konserwatorni i warszta 
tów naprawczych. Wraz z prze 
widzianą w uchwale wymianą 
aparatów projekcyjnych, która 
obejmie około 50 proc. obecnie 
czynnych, stworzyć to po­
winno w efekcie podstawo­
we warunki dla dokona­
nia przełomu w jakości pro­
jekcji filmowych, które często 
tak bardzo szwankują. Do peł­
nego sukcesu na tym tak waż­
nym odcinku konieczne jest o- 
gólne podniesienie jakości pracy 
zarówno w produkcji sprzętu fil­
mowego jak i produkcji filmów, 
jeżeli chodzi o taśmę filmową, i 
techniczny poziom materiałów 
wyjściowych do produkcji ko­
pii. Konieczne jest znacznie sta­
ranniejsze niż dotąd szkolenie 
załóg kinowych.

Zakres zadań jakie nakłada 
uchwała z dnia 2 sierpnia na 
polską kinematografię jest 
ogromny. Ich sprawna realiza­
cja wymagać będzie wielkiego, 
wzmożonego nakładu sił i pra­
cy od wszystkich pracowników 
kinematografii. Doświadczenia 
ubiegłego dziesięciolecia po­
zwalają sądzić, że jej podsta­
wowy kolektyw pracowniczy 
ma wszelkie dane po temu, aby 
zdać pomyślnie ten trudny 
egzamin. A dziś już stwierdzić 
można, że nie ograniczy się on 
tylko do terminowego wykona­
nia wszystkich inwestycji, jak­
kolwiek już sam ich zasięg 
oznacza niewątpliwie nowy e- 
tap w rozwoju polskiej ki­
nematografii. W miarę urze­
czywistniania uchwały nara­
stać będą codziennie nowe i 
trudne problemy, ukryte za 
zwięzłymi paragrafami jej bo­
gatego programu. Musimy po­
konując wszystkie przeszkody, i 
trudności zabezpieczyć dopływ 
scenariuszy, rozwiązać zaga­
dnienie kadr aktorskich, reży­
serskich i technicznych, wresz­
cie po no wtem u spojrzeć na za­
gadnienie walki o obniżkę kosz­
tów własnych. Musimy zrobić 
wszystko, aby w pełni wykorzy­
stać możliwości, jakie otwiera 
przed naszą kinematografią u- 
cliwała Prezydium Rządu.

Utalentowana kadra naszych 
realizatorów otrzyma teraz 
wszystkie konieczne środki, aby 
bogaciej i śmielej rozwinąć 
twórczą pracę, aby podnieść 
ideowo-artystyczny poziom pol­
skiego filmu, aby lepiej jeszcze 
służyć swą piękną sztuką ludo­
wej Ojczyźnie.
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